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Na zdjęciu: w dniu zwycięstwa nad hitlerowskimi Niemcami na Placu Czerwonym w Moskwie

Wniosek Rady Państua

Lata 1960-1966 okresem obchodów
tysiąclecia państwa polskiego

W dniu 18 lutego 1958 r. odbyło się posiedzenie Rady Państwa. Przy dy Narodowej. Obchody wielkiego
omawianiu pierwszego punktu porządku dziennego, dotyczącego przy­
gotowań do obchodów tysiąclecia państwa polskiego, w posiedzeniu
wzięli udział: prezes Polskiej Akademii Nauk prof. dr Tadeusz Kotar­
biński, minister szkolnictwa wyższego Stefan Żółkiewski, minister kul­
tury i sztuki Karol Kuryluk oraz sekretarz wydziału nauk społecznych
Polskiej Akademii Nauk prof. dr Stanisław Arnold.

jubileuszu w sposób szczególnie uro­
czysty zamanifestują przed świa­
tem organiczną jedność wszystkich
ziem polskich zespolonych w grani­
cach Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Rada Państwa przyjmując na sie­
bie ogólne kierownictwo i opiekę
nad przygotowaniem obchodów ty­
siąclecia, postanawia zwrócić się do
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu o współudział w

tych pracach**.

0 wnioskach płynących z kampanii
wyborczej i weryfikacyjnej

mówi sekretarz KW tow. Stefan RrzaSdeajicz
Kampania wyborcza obfitowała w wie­

le wydarzeń, które poważnie wzboga­
ciły skarbnicę naszego partyjnego do­
świadczenia. Jakie podstawowe wnioski

dla praktycznej działalności, płynące z

tej kampanii uważacie, Towarzyszu Se­
kretarzu, za najistotniejsze?

kiego. Co na ten

dzieć Towarzyszu
temat możecie powie-
Sekretarzu?

niezadowolenia lud-

Wyniki wyborów świadczą o

ogromnym zaufaniu, którym lud­
ność obdarzyła politykę partii, Front
Jedności Narodu i jego kandydatów.
Obecnie chodzi o to, aby w prak­
tyce- w codziennej pracy okazać się
godnym tego zaufania. Dotyczy to
tak samych radnych jak również
komitetów Frontu Jedności Naro­
du oraz organizacji partyjnych, któ­
re poprzez swych przedstawicieli
powinny być motorem działalności
rad.

W toku spotkań wyborcy kiero­
wali pod adresem kandydatów, in­
stancji partyjnych i rad szereg kry­
tycznych uwag oraz postulatów. Wy­
rażała się w tym najpełniej ocena

naszych braków, zaniedbań oraz

potrzeb poszczególnych miejscowo­
ści. Nie wszystkie oczywiście postu­
laty były słuszne, ale większość z

nich powinna stać się kanwą naszej
działalności. Chodzi bowiem o to, aby
na podstawie tych uwag i postulatów
poszczególne komitety Frontu Jed­
ności Narodu i organizacje partyjne
opracowały wspólnie z radnymi pro­
gramy działalności każdej rady na­
rodowej i przedstawiły je na sesji
do akceptacji.

Jednym z podstawowych obowiąz­
ków radnych jest wykazywanie wiel­
kiej troski o realizację postulatów,
jakie wysuwali wobec nich wybor­
cy. Stała więź, nieprzerwany kon­
takt z ludnością, widzenie jej trud­
ności, kłopotów i trosk, pomoc w

załatwianiu słusznych postulatów
stanowić powinny jeden z podsta­
wowych elementów działalności rad­
nych danego o-kręgu. Radjiym w ich
pracy powinny przychodzić z pomo­
cą poszczególne organizacje partyj­
ne oraz Komitety Frontu Jedności
Narodu.

Sprawne załatwianie postulatów lud­
ności w dużym stopniu zależy od wła­
ściwego funkcjonowania aparatu radziec-

Bardzo wiele
ności wynika z usterek w pracy
pracowników aparatu rad narodo­
wych. Źródłem tego jest opieszałość
części pracowników rad, znieczule­
nie na kłopoty ludności, brak
uprzejmości. Dlatego jednym z

pierwszych zadań komisji radziec­
kich powiną być troska o poprawę
pracy aparatu, o wzrost kultury je­
go pracy. Od radnych partyjnych
i pracowników — członków partii
w radach narodowych, partia wy­
maga, by czuli się oni w pełni
działaczami partyjnymi, polityczny­
mi, w całym tego słowa znaczeniu
społecznikami, w sensie wychodze­
nia naprzeciw wszelkim ludzkim
bolączkom, w sensie zasięgania opi­
nii społecznej (a szczególnie zasię­
gania opinii w organizacjach par­
tyjnych) przy rozwiązywaniu i za­
łatwianiu poszczególnych pro­
blemów. Powinni w pełni reali­
zować uchwałę plenum Komi­
tetu Wojewódzkiego- mówiącą m.

in. o
’

tym, że pracownik aparatu

radzieckiego musi w całym tego
słowa znaczeniu czuć się sługą lu­
du.

Ważnym problemem partyjnym naszej
wojewódzkiej organizacji, jest w dal­
szym ciągu weryfikacja szeregów par­
tyjnych. Obecnie weszliśmy w stadium
końcowe weryfikacji. Jakie uwagi ma­
cie na temat dotychczasowego przebie­
gu weryfikacji i jakie wysuwacie stąd
wnioski?

Jak wiadomo, na okres wyborów
weryfikacja w naszym wojewódz­
twie została w zasadzie wstrzyma­
na. Podejmując tę decyzję kiero­
waliśmy się troską o należyte prze­
prowadzenie tak kampanii wybor­
czej jak i samej weryfikacji. Obec­
nie instancje i organizacje partyj­
ne przystąpiły już
przeprowadzania.

Weryfikacja jest
w około 60 proc,
tyjnych naszego województwa. Na
ogół przebiega ona prawidłowo,
przyczyniając się do wzrostu auto­
rytetu i aktywności organizacji par­
tyjnej. Jest jednakże szereg pro­
blemów, na które należałoby zwró-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Przewodniczący Rady Państwa
Aleksander Sawadźki poinformował
Radę Państwa, iż od dłuższego cza­
su w prasie, n.a sesjach rad narodo­
wych i posiedzeniach komitetów
Frontu Jedności Narodu, a zwłaszcza
w środowiskach naukowych, poru­
szana jest sprawa należytego ucz­
czenia zbliżającego się jubileuszu ty­
siąclecia dziejów państwa polskiego.

Przewodniczący Rady Państwa
wniósł jednocześnie, aby Rada Pań­
stwa zwróciła się do Sejmu PRL z

wnioskiem o podjęcie uroczystej u-

chwały, ogłaszającej lata 1960—1966
okresem obchodów tysiąclecia pań­
stwa polskiego.

Wskazane jest, aby Rada Państwa,
po podjęciu uchwały przez Sejm,
powołała w porozumieniu z Ogólno­
polskim Komitetem Frontu Jedności
Narodu komitet przygotowawczy ob­
chodów. który sformułuje i przedło­
ży plan prac przygotowawczych o-

raz program obchodów, jakie już
można przewidzieć na lata 1960—66.

Rada Państwa podjęła uchwałę w

brzmieniu następującym:
„Zbliża się wielka rocznica dzie­

jowa: tysiąclecie państwa polskiego.
Dziesięć wieków temu naród nasz

wstąpił na szlak historii jako ufor­
mowana jedność państwowa o okre­
ślonych granicach i wspólnej wła­
dzy zwierzchniej. Dziejopisarstwo u-

znalo lata 960—966 za okres ukształ­
towania się Polski piastowskiej.

W obliczu nadchodzącego tak do­
niosłego jubileuszu Rada Państwa,
świadoma znaczenia tradycji histo­
rycznej w życiu narodu, postanawia
zwrócić się do Sejmu PRL z wnio- i
skiem o podjęcie uroczystej uchwa-1
ły, ogłaszającej lata 1960—456 okre­
sem obchodów tysiąclecia państwa |
polskiego.

Podejmując tę inicjatywę Rada
Państwa kieruje się przekonaniem,
że uroczystości poświęcone tysiącle­
ciu państwowości polskiej staną się
wielkim przeżyciem całego narodu,
pogłębią w nim świadomość chlub­
nego historycznego dziedzictwa,
wzmocnią poczucie odpowiedzialno*
ści za dalsze losy ojczyzny, pomno­
żą siły wewnętrzne niezbędne dla
urzeczywistnienia dzieła budownic­
twa socjalizmu.

W granicach Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej znajdują się pra­
stare ziemie piastowskie. Odzyskali­
śmy je dzięki ofiarnej krwi przelanej
przez najlepszych synów naszego na­
rodu i jego sojuszników, na drodze
urzeczywistnienia programu polity­
cznego, wysuniętego w walce z na­
jeźdźcą hitlerowskim przez Polską
Partię Robotniczą, a popartego przez
wszystkie postępowe siły społeczeń­
stwa, skupione wokół Krajowej Ra­

do dalszego jej

przeprowadzona
organizacji par-

Chińska delegacja rządowa
bawi w Krakowie

(Inf. wł.). 21 bm. w godzinach po­
rannych przybyła do Krakowa 5-oso-
bowa delegacja rządowa Chińskiej
Republiki Ludowej z wiceministrem

spraw wewnętrznych ChRL Wang-
Tsu-yi na. czele. Towarzyszy jej z

ramienia Ministerstwa Pracy i Opie­
ki Społecznej dyrektor gabinetu
Stanisław Łuczycki.

Goście chińscy interesują się za­
gadnieniami opieki i pomocy społecz­
nej oraz rent i z tymi problemami
pragną się zapoznać w czasie poby­
tu w naszym kraju.

Wczoraj goście zwiedzili zabytki
kulturalne naszego miasta, m.in. Wa­
wel, a po południu Hutę im. Lenina i
Żupę Solną w Wieliczce. W dniu dzi­
siejszym udadzą się do Oświęcimia,

a w godzinach popołudniowych od­
wiedzą Zakład Szkolenia Inwalidów
w Krakowie. (ks)

Uroczysta akademia
z okazji XII rocznicy

ORMO

25 lutego
• • ■—■

posiedzenie Sejmu
WARSZAWA (PAP)

Prezydium Sejmu ustaliło ter­
min najbliższego posiedzenia
Sejmu na wtorek bm. Początek
obrad o godz. 11.

*

21 bm. obradował Klub Posel­
ski PZPR. Tematem obrad była
m. in. sytuacja rolnictwa. Ob­
szerny referat w tej sprawie
wygłosił członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, minister rol­
nictwa — Edward Ochab.

Z posiedzenia Rady 14411210

Gościnne rodaka występy
Występy, jakie dał w Szwecji

chórzysta Państwowej Opery w War­
szawie, p. Rościsław Niewiarowski,
pokwitowane zostały przez czołowy
dziennik sztokholmski, „Morgon
Tidningen". Nie były to przy tym
występy artystyczne. I nie były to

występy, po których chciałoby się
rozmowę z każdym Szwedem zacząć
od słów: Słyszał pan Niewiarowskie­
go? To nasz rodak!.

Wyjaśnijmy jednak rzecz bliżej.
Otóż przed świętami Bożego Naro­
dzenia p. Niewiarowski wyjechał do
Szwecji, gdzie mieszka jego matka.
Wyjechał legalnie, z polskim pasz­
portem i szwedzką wizą, ważną na

miesiąc. Po trzech tygodniach po­
bytu za granicą p. Niewiarowski
pełen wiary w naiwność władz
szwedzkich, zwrócił się do ko­
misji dla spraw cudzoziemców z

prośbą o udzielenie mu azylu, jako
uchodźcy politycznemu.

P. Niewiarowski był przekonany,
że członkowie komisji będą tą propo­
zycją oczarowani, ba może nawet za­
wołają — zgodnie ze starym szwedz­
kim zwyczajem: „buźki, stary!".

Okazało się jednak, że sprawa nie
jest taka prosta. Komisja, która ma

charakter społeczny — obok przed­
stawicieli rządu, znajdują się w niej
reprezentanci poszczególnych partii
politycznych —kategorycznie prośbę
p. Niewiarowskiego odrzuciła. Nie
doszukała się ona w decyzji petenta
żadnych pobudek politycznych,
stwierdzając widocznie, że „reżim

ni

komunistyczny" absolutnie nie prze­
szkadza mu w swobodnym wyciąga­
niu górnego „C". Komisja zaintere­
sowała się też warunkami material­
nymi „ofiary reżimu" i stwierdziła,

że są one zupełnie niezłe. Niezależnie
zresztą od. tego, w dyskusji, jaka
się w związku z tym. wszystkim wy­
wiązała w prasie szwedzkiej, często
spotkać się było można z następu­

jącym. zdaniem: „Gdyby każdy cu­
dzoziemiec, któremu podoba się w

Szwecji, zostawał w naszym kraju, to
nam przestałoby się tu podobać i

musielibyśmy emigrować".
Nastąpiłoby to tym prędzej — do­

dajmy — gdyby cudzoziemcami tym'
byli ludzie pokroju p. Niewiarow­
skiego. Nie zastosował się on bowiem
do nakazu opuszczenia Szwecji, wy­
danego przez szwedzką komisję dla
praw cudzoziemców i podtrzymanego
przez władze, do których usiłował
się odwoływać.Gdy zaś policja złożyła
mu wizytę w hotelu, aby zmusić go
do wykonania nakazu, Niewiarow­
ski zrazu próbował streap-teasu, a

następnie usiłował pobić przedsta­
wicieli władzy.

W chwili, gdy piszemy te słowa,
Niewiarowski odstawiany jest via
NRD do kraju. 1 jakkolwiek z

punktu widzenia polskiego prawa
nie grożą mu konsekwencje karne,
to mamy wrażenie, że przynajmniej
na swój prywatny użytek chórzysta
ten będzie po sztokholmskich wystę­
pach cienko śpiewał. (AR'-

(Inf. wł.). Wczoraj w krakowskim
Domu Żołnierza odbyła się uroczy­
sta akademia poświęcona XII rocz­
nicy istnienia Ochotniczej Rezerwy
Milicji Obywatelskiej.

Otwarcia uroczystości dokonał
kpt. Józef' Oleksy. Referat o 12-let-

niej działalności ORMO na terenie
województwa krakowskiego wygło­
sił z-ca komendanta wojewódzkie­
go MO w Krakowie mjr. St.
Siepsiak.

Wielu zasłużonych ORMO-wców
otrzymało w tym uroczystym dniu
odznaczenia państwowe. Srebrnymi
Krzyżami Zasługi wyróżniono: Bro­
nisława Ostrowskiego z Krakowa,
Czesława Kasprzyka z Chrzanowa,
Władysława -Kuwika z Oświęcimia,
Władysława .Stacha . z Olkusza. Brą­
zowym Krzyżem Zasługi
czono Bronisława Zycha
wy Tarnowskiej.

Warto zaznaczyć,
ORMO-wców otrzymało
ormowskie, 212 nagrody ]
a 320 upominki rzeczowe ufundo­
wane przez zakłady pracy naszego
województwa.

W części artystycznej wystąpili
artyści Teatru Muzycznego, (sp)

Z

iż

odzna-
Dąbro-

152
odznaki

pieniężne,

W dniu wczorajszym rządowa delegacja gospodarcza Jugosławii zwie­
dziła Hutę im. Lenina oraz Hutę Aluminium w Skawinie. Na zdjęciu:
delegacja FLIIJ oprowadzana przez inż. Mieczysława Wożniaka zwie­

dza wydział prostowników w Hucie Aluminium w Skawinie.
Fot. Otto Link

»Gazeta« rozmawia z ministrem FLRJ
tow. M. Cvetkevieem

WARSZAWA (PAP)
21 bm. odbyło się posiedzenie

Rady Ministrów. Rada Ministrów
wysłuchała informacji ministra
spraw zagranicznych A. Rapackie­
go o rozwoju sytuacji międzynaro­
dowej w związku z inicjatywą rzą­
du polskiego w sprawie utworzenia
strefy bezatomowej w środkowej
Europie.

Rada
przyjęła .

_

celu wprowadzenie w życie zatwier­
dzonych na jednym z poprzednich
posiedzeń tez komisji partyjno-
rządowej w sprawie reorganizacji
budownictwa.

Rada Ministrów zatwierdziła
również kilka projektów ustaw, któ­
re przedłożone będą Sejmowi.

M. in. Rada Ministrów zatwier­
dziła projekt ustawy o zaostrzeniu
odpowiedzialności karnej za chuli­
gaństwo. Projekt ten ma na celu
zaostrzenie represji karnych oraz

uproszczenie i przyspieszenie po­
stępowania w sprawach o chuligań­
stwo. Wprowadza on szereg prze­
pisów, które w znacznym stopniu
powinny pomóc w prowadzeniu zde­

bezatomowej w środkowej

Ministrów rozpatrzyła i

akty prawne, .mające na

Jeszcze w tym rohu

Pociągi elektryczne
na linii Warszawa-Kratów

WARSZAWA (PAT)
Przedstawiciel PAP otrzymał w

Ministerstwie Komunikacji szereg
ciekawych informacji, dotyczących
tegorocznych planów inwestycyj­
nych PKP.

W węźle śląskim trwają już in­
tensywne roboty elektryfikacyjne
na linii Katowice — Szczakowa —

Kraków — Nowa Huta — Podłęże.
Przewiduje się, że jeszcze w tym

roku zostaną one zakończone, po­
dobnie jak roboty na linii Ząbkowi­
ce — Szczakowa. Ten ostatni odci­
nek, zwany przez kolejarzy łączni­
cą, pozwoli na kursowanie pocią­
gów elektrycznych od Warszawy do

samego Krakowa.

„Jantar“ spłynął na wodę

Stocznia w Bristolu

buduje statki dla Polski
BRISTOL (PAP)

W stoczni „Charles Hill and Sons
Ltd” w Bristolu odbyło się w dniu
19 bm. uroczyste wodowanie pierw­
szego z dwóch statków holowni-
czo-ratowniczych zamówionych
przez Polskę dla morskiej służby
ratowniczej. Na uroczystość wodo-

, wania połączoną z chrztem statku

konsul generalny PRL w

J. Petrus z małżonką
polskiej misji morskiej w

Brytanii dyr. M. Gąsio-

przybyli:
Londynie,
oraz szef

Wielkiej
rowski. Chrztu pierwszego statku,
który otrzymał nazwę „Jantar** do­
konała Polka, Maria Nawój, zamie­
szkała od 12 lat w Bristolu.

cydowanej akcji przeciwko wybry­
kom chuligańskim.

Zatwierdzony został projekt u-

stawy o terenach dla budownictwa
domów jednorodzinnych w miastach
i osiedlach.

Zatwierdzony został również pro­
jekt ustawy o gospodarowaniu te­
renami torfowymi.

Przyjęto ponadto projekt ustawy
o przekazaniu rafinerii nafty i roz­
dzielnictwa produktów naftowych

z resortu górnictwa i energetyki do
resortu przemysłu chemicznego.

(Inf. jvł.). 21 bm. we wczesnych godzinach rannych przybyła do Krako­
wa rządowa delegacja gospodarcza Jugosławii, W skład delegacji wcho­
dzą m. in. Marijan Cvetkovvić — minister przemysłu, VIado Vu.jović —

wiceminister, Ervin Salomon — radca ambasady, Toma Granfil — dy­
rektor Banku Handlu Zagranicznego, Radmila Jerković — naczelnik wy­
działu MSZ. Popović — attache handlowy i Vlado Paradlnowić — sekre­
tarz ambasady.

Delegacji z ramienia rządu polskiego towarzyszą: wiceminister przemy­
słu ciężkiego, Zygmunt Keh i attache ambasady polskiej w Belgradzie,
Edmund Zientara.

W niedzielę dołączy się do delegacji przebywający na krótkim odpo­
czynku wiceprzewodniczący Związkowej Rady Wykonawczej Syetozar
Vukmanović-Tempo wraz z małżonką.
Wczoraj goście jugosłowiańscy spo­

tkali się z dyrektorem Huty im. Le- przedstawicielce
nina inż. A Czechowiczem i akty- przeprowadzić'krótką rozmowę z mi-
wem tamtejsze i Rady Robotniczej, i nistrem przemysłu FLRJ — tc-w.
W spotkaniu wzięli również udział | Marijanem Cvetkovicem.
przedstawiciele KW PZPR i Prezy­
dium Rady Narodowej m. Krakowa.
Jugosłowianie żywo interesowali się
osiągnięciami produkcyjnymi Kom­
binatu i życiem załogi oraz 90-tysię-
cznego osiedla, jakie stanowi już
dziś dzielnica Nowa Huta.

Również wczoraj delegacja zwie­
dziła ważniejsze obiekty Huty im.
Lenina i Hutę Aluminium w Ska­
winie.

W czasie spotkania w Nowej Hucie
„Gazety'1 udało się

■:*

'Z

Dełegacja jugosłowiańska pozdrawia zaprzyjaźniony naród polski, życząc mu

dalszych sukcesów 1 szczęścia na przyszłość.
Kraków, dn. 21 . II. 58. (—) M. Cvetković

— Jakie wrażenie odniósł Towa­
rzysz Minister po kilkudniowym po­
bycie w Polsce?

— Dużo pracowaliśmy, nie pozo­
stało więc wiele czasu na zwiedzanie
Waszego kraju. Głębokie jednak
wrażenie wywarła na mnie War­
szawa, w szczególności jej rozbudo­
wa, w wyniku której stolica Polski
jest dziś miastem o ustabilizowanym
życiu, ważnym ośrodkiem kultural­
nym, nerwem życia waszego kraju..

— Jakie, zdaniem Towarzysza Mi­
nistra. znaczenie będzie miało war­
szawskie porozumienie o utworzeniu
Komitetu Współpracy Gospodarczej
między Jugosławią a Polską?

— W rozmowach, które prowadzi­
liśmy w Warszawie, stwierdziliśmy,
że istnieją bardzo duże możliwości
współpracy gospodarczej między o-

bydwu krajami. Komitet stwarza

bezpośrednie możliwości rozwoju
gospodarczego, przynoszące korzyści
tak dla Polski, jak i Jugosławii. Rea­
lizacja zawartego porozumienia po­
zwoli na zwiększenie szybkości tego
rozwoju, co oczywiście nie pozosta­
nie bez wpływu na podniesienie sto­
py życiowej naszych krajów.

Stwierdzić muszę, że wszystkich
zamierzeń, o których była mowa w

czasie obrad warszawskich, nie moż­
na byłoby dokonać bez takiego ciała
organizacyjnego, jakim jest Komitet
Współpracy Gospodarczej. Jego prze­
cież głównym zadaniem będzie tro­
ska o oodzienne rozwiązywanie ak­
tualnych problemów.

Rozmawiała:
MARIA PĄGOWSKA

2 obrad prestfbiutH UJHN

Pierwsze decyzje i uchwały
(Inf. wł.). W dniu wczorajszym Pierwszy raz po inauguracyjnej sesji wej ze strony Państwowej Inspekcji

zebrało się nowo wybrane Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej. W Handlowej oraz zorganizowanie od-
pierwszym punkcie obrad zatwierd zono uchwały sesji nowych powiato-

'

powiedniej kontroli społecznej,
wych ł miejskich rad narodowych (miast wydzielonych) w sprawie wy-I Prezydium omawiało również
boru przewodniczących prezydiów. Ostateczna decyzja w tych sprawach,1 sprawę przejęcia przez powiatowe

strów.

Sprawa, która wywołała najgoręt­
szą dyskusję to, „pro-gram rozwoju
produkcji materiałów budowlanych
na lata 1958—65“. Wnioski Prezy­
dium szły w kierunku maksymalne
go wzrostu produkcji materiałów
budowlanych, wykorzystania wszyst­
kich rezerw, a w szczególności — do
zapewnienia pomociy zespołom pro­
dukcji materiałów budowlanych pro­
wadzonych przez kółka i organizacje
rolnicze. W wyniku dyskusji podjęto
Szereg uchwał wyznaczających zasa­
dnicze kierunki tej niezwykle waż­
nej gałęzi przemysłu miejscowego.

Prezydium WRN wysłuchało także
informacji Wojewódzkiego Zarządu
Handlu o przygotowaniach i pra­
cach, jakie mąją w tej chwili miej­
sce w poszczególnych plonach han-

również zgodnie z ordynacją wyborczą należy do prezesa Rady Mini- i rady narodowe zagadnień związa-
nych z prowadzeniem inwestycji
szkolnych. Ostateczne decyzje pod-
jęte zostaną w najbliższych dniach-
przez komisję powołaną ongiś dla
zbadania tej sprawy przez Prezy­
dium.

Prezydium dokonało także roz­
działu czynności między stale urzę­
dujących członków.

diowych (MHD, PSS, PZGS) w7
związku z przeceną niektórych,
mniej „chodliwych" towarów. Prze­
cena objęła towary o wartości prze­
szło 14 milionów złotych (niektóre
gatunki obuwia sportowego, wyroby
z tkanin szarych i same tkaniny oraz

niektóre wyroby rozprowadzane
przez „Centragal"). Wartość towarów
po przecenie wyniesie niewiele po­
nad 7 milionów zł.

Główna uwaga Prezydium skupiła
się na sprawie rzetelnego przepro­
wadzenia samej przeceny i na za­
pewnieniu pełnej rzetelności w roz­
prowadzeniu towarów do rąk ludzi
pracy, a nie jak dotychczas nieje­
dnokrotnie miało to miejsce — do
rąk spekulantów. W tym celu zale­
cono zaostrzenie kontroli państwo-

Uchylenie wyroku
w sprawie b. komendanta

Korpusu Bezpieczeństwa
Najwyższy Sąd Wojskowy na

wniosek Naczelnej Prokuratury
Wojskowej uchylił wyrok i umorzył
sprawę Andrzeja Tarnawy-Petry-
kowskiego, b. komendanta Korpusu
Bezpieczeństwa, skazanego w 1956 r.

na 10 lat więzienia.
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Wpristl Chraszczowa
MOSKWA (PAP)

W piątek 21 bm. N. S. Chruszczów
udzielił wywiadu korespondentowi
dziennika meksykańskiego „Excel-
sior" Manuelowi Mejido.

Aktorka Germaine Montero w roli
królowej oraz bliźniaki Jacąues i
Geofges Patt w roli jej synów w

sztuce Jacąues Fraitęois „Monsieur
de Paris” wystawianej obecnie w Pa­
ryżu. Fot. — CAF

Co mówią o planie Rapackiego
wybitni publicyści francuscy?

PARYŻ (PAP)
Wychodzący we Francji „Tygod nik Polski" pragnąc dać czytelni­

kom obraz stosunku prasy francuskiej do planu Rapackiego, zorga­
nizował na łaniach numeru pisma datowanego 23 lutego dyskusję nad
inicjatywą polskiego ministra spraw zagranicznych.

W dyskusji taj wzięli udział: Jean Guignebert, b. dyrektor general­
ny Radia Francuskiego, Pierre Courtade z „L‘Humanite‘‘, Marcel Gi­
mont z „La Tribune des Nations", Jacąues Kayser z „Le Monde”, A.
P. Lentin z „Liberation", Roger Massip z „Le Figaro” oraz R. Priou­
ret z „La Tribune de St. Etiennes".

Gto fragmenty dyskusji:
Jacąues Kayser.—Uważam, że plan

polski może przynieść prowizorycz­
ne rozwiązanie niektórych spraw i
trudności występujących obecnie W
Europie i na święcie... Plan ten po­
zwala niektórym krajom Wschodu
i Zachodu nawiązać ze sobą kon
takt bez pośrednictwa wielkich mo­
carstw. Jest to więc z punktu wi­
dzenia psychologicznego propozycja
bardzo interesująca.

Jean Guignebert. — Niewątpliwie.
Jednak jak dotychczas tylko jeden
z dwu bloków zgodził się wziąć te

propozycje pod rozwagę.
Jacąues Kayser. •— Nie zupełnie

tak się rzecz przedstawia. Skandy-
hawia, a zwłaszcza Norwegia, przy­
jęła plan Rapackiego bardzo życz-

HRF domaga się rozpatrzenia
problemu niemieckiego

na konferencji szefów rządów
Rzecżnik rządu bońskiego oświad­

czył w piątek na konferencji pra­
sowej, iż rząd federalny przedsta­
wił stałej radzie NATO własne pro*
pozycje w sprawie porządku dzien­
nego konferencji szefów rządów
państw Wschodu i Zachodu. Propo­
zycje w tej sprawie zgłosiły wszyst­
kie państwa należące do Paktu At­
lantyckiego. Agencja DPA powołując
się na koła polityczne podaj e, iż

rząd NRF domaga się postawienia
w jakiejś formie na porządku
dziennym ewentualnej konferencji
Wschód—Zachód problemu Niemiec.

Rzecznik rządu zakomunikował,
iż rada NATO omówi memorandum
polskie W sprawie planu utworze­
nia strefy bezatomowej i notę doty­
czącą bezpośrednich rozmów między
NRF a Polską, zanim rząd federal­
ny poweźmie decyzję w tej sprawie.

W sprawie wymiany wizyt
między USA i ZSRR

Waszyngtoński korespondent „New
York Times" Reston donosi, iż rząd

Proi. Manfred Lachs
doktorem praw

Uniwersytetu Ktoskiewskiege
MOSKWA (PAP)

Jak podaje agencja TASS, w dniu

20 bm. na specjalnym posiedzeniu
Rada Naukowa Wydziału Prawa Uni­
wersytetu Moskiewskiego przyznała
jednomyślnie stopień doktora praw
Manfredowi Lachsowi — profesoro­
wi Uniwersytetu Warszawskiego,
wybitnemu specjaliście z dziedziny
prawa międzynarodowego.

USA poważnie zastanawia się nad
planem wymiany- wizyt wybitnych
osobistości amerykańskich i ra­
dzieckich. Nie chodzi tu — jak pi­
sze Reston — jedynie o wpływowe
osoby prywatne, lecz również o lu­
dzi z otoczenia prezydenta Eisen­
howera i członków KC KPZR.

Wizyty te miałyby na celu bez­
pośrednie wzajemne zaznajomienie
się z życiem w obu krajach, ao

przyczynić by się mogło do lepszego
zrozumienia ich polityki i stano­
wiska. Rząd amerykański nie u-

waża bynajmniej, iż taka wymiana
wizyt miałaby zastąpić wszelkie

spotkania szefów rządów. Reston

wspomina m. 'in. o możliwości od­
wiedzenia Związku Radzieckiego
przez wiceprezydenta Nixona w cza­
sie jego podróży do Europy, plano­
wanej na koniec 'tego roku.

liwie. W większości krajów „atlan­
tyckich'" opozycja socjalistyczna
bardzo poważnie odniosła się do
planu. Nawet tam, gdzie na począt­
ku zajęto zdecydowanie wrogie sta­
nowisko, teraz widać pewne osłabie­
nie tej postawy.

Marcel Gimont. — Zadaję sobie
pytanie, czy Eisenhower istotnie tak
wrogo odnosi się do planu, jak to
mówiono.

R. Priouret. — Czy plan Rapac­
kiego nie zmienia w sposób istotny
warunków naszego bezpieczeństwa?
Chcę powiedzieć, że jeśli ten plan
jest interesujący, winien stanowić

przedmiot poważnych rozmów mię-
d.zy Paryżem a Warszawą, a nie prze­
kształcić się w narzędzie propagan­
dy uprawianej w krajach Wschodu.

Jean Guignebert — Wydaje mi
się jednak, że rozumowanie Prio-u-

reta jest niebezpieczne. Sądzi on,
że skoro. jakiś plan, chociażby do­
skonały, stał się narzędziem pro­
pagandy, to trzeba się doń odnieść
ż najwyższą nieufnością.

Pierre Courtade — Oczywiście,
każda propozycja dyplomatyczna
może stać się narzędziem propa­
gandy. Szczerze jednak wyznam, iż
zastrzeżenie to wcale mi nie prze­
szkadza. Jeśli propaganda jest do­
bra, trzeba się z nią solidaryzować.

Propozycja polska zmierza do
wycofania z pola o-bstrzału atomo­
wego tych krajów, które byłyby
najbardziej zagrożone. Wydaje mi

się, że wszyscy powinni zgodzić się
na próbę wprowadzenia w życie tej
propozycji. Nie widzę w tym żad­
nego ryzyka, a korzyści wydają mi
się oczywiste.

Roger Massip. — Wydaje mi się,
że w wypadku dezatomiizacji czy też

nieatomizacji Europy środkowej
zapanowałaby z punktu widzenia
wojskowego sytuacja bez preceden­
su w historii. Zażądano by od lu­
dzi, którzy posiadają jakąś broń, re­
zygnacji z tego, co jest obecnie naj­
skuteczniejsze w dziedzinie uzbro­
jenia...

Przypuśćmy jednak, że plan Ra­
packiego zostanie przyjęty. Amery­
kanie wycofają się na linię Renu,
bo nie sądzę, aby zechcieli opuścić
Europę. Wówczas Francja stałaby
się przyszłym polem bitwy. Pytam

się, co powiedziałaby opinia fran­
cuska, belgijska, holenderska, jeśli
by jutro front NATO stanął na Re
nie zamiast, jak dotychczas na Ła­
bie.

A. P. Lentin — W planie Rapac­
kiego dezatomizacja nic oznacza

neutralizacji. Idzie o usunięcie z

Niemiec, Polski i Czechosłowacji
broni atomowej. Idzie o odprężenie
na całym, dużym obszarze.

Pierre Courtade. —• Polacy dosko­
nale to rozumieją. Zwrócili oni u-

wagę Rosjanom, którzy chcieli ob­
jąć planem również Włochy, że to

spowodowałoby zmianę całej spra­
wy i Amerykanie znaleźliby się
wówczas w trudnym położeniu...
Plan taki, jakim on jest obecnie,
nie może budzić zastrzeżeń natury
wojskpwej. Byłoby inaczej, gdyby
został rozciągnięty na Włochy i na

Norwegię, której zresztą nic nie
zmuszą do przyjęcia broni atomo­
wej.

A. P. Lentin — W każdym razie
można by posuwać się naprzód sto­
pniowo. Polacy chcą zacząć od ma­
łego. Lecz gdyby plan Rapackiego
zwyciężył, trzeba przyjąć, że Fran­
cja również znalazłaby się pewnego
dnia w strefie zdezatomizowanej.

Pierwszy etap musi być po prostu
próbą zaufania, próbą koegzystencji.
To jest najważniejsze.

Odpowiadając na zastrzeżenia
Prioureta dodam, że próbą woli
współpracy byłoby ustalenie kontro­
li. Na pytanie postawione przez Za­
chód na ten temat Wsahód — War­
szawa i Moskwa — odpowiedział, że

gotów jest rozważać równocześnie
zasady planu i system kontroli.

Jacąues Kayser.— Chciałbym po­
wiedzieć Massipowi, który obawia
się reakcji opinii publicznej naszego
kraju, że opinia ta przekonana jest,
iż w wypadku wojny atomowej i
niezależnie od tego gdzie umieszczo­
no by wyrzutnie, w Niemczech czy
wę Francji, cała Europa zostanie
starta na proch.

W tych warunkach wszystko jedno,
czy linia obrony NATO jest na La-

Dziś o godzinie 17 w Klubie Dziennikarzy
zakończenie konkursu sportowego

Gazety" i WKKF Kraków

bie czy na Renie. Dodam, że opinia
francuska zawsze była zdania i na­
dal sądzi, że newralgicznym punk­
tem w Europie jest granica na Odrze
i Nysie oraz stosunki między Pol­
ską i Niemcami zachodnimi.

Wszystko, co może poprawić te
stosunki, należy witać z zadowole­
niem i z tego punktu widzenia przy­
jęcie i wprowadzenie w życie planu
Rapackiego wydaje się nam czynni* r .„

kiem odprężenia i pokoju. #
Roger Massip. — Mówiliśmy przed # Noworoczny konkurs sportowy „Gazety Krakowskiej"

chwilą o kontroli. Istotnie wydaje# kiego Komitetu Kultury Fizycznej w Krakowie dobiegł
mi się to sprawą zasadniczą, dniu dzisiejszym o godz. 17 w sali „Fontany" w Klubie
plan Rapackiego mógł przybrać po-# w Kra^owje przy u]_ Szczepańskiej 1 I. p., odbędzie się

nad mm dyskusji. Trzeba, aby wszy-# Przypominamy, że wprawdzie
scy zrozumieli, że plan ten musi pod-# nikt, nie odgadł bezbłędnie nasze-

legać kontroli. # gó konkursu, ale otrzymaliśmy 45
Otóż w ostatnim oświadczeniu? kuponów z jednym błędem i uczest-

Bułganina czytam, że wstrzymanie? nlcy konkursu, którzy wytypowali
się od użycia broni atomowej nie?pięciu najlepszych sportowców na-

wymaga kontroli, Życzyłbym sobie ? szego województwa w 1957 r. (choć
aby Moskwa. zajęła w tej sprawie? nie w kolejności), mają równe szan-

■jasne stanowisko. ?se w dniu dzisiejszym. W losowa-

Pierre Courtade — Bułganin chciałiniu bowiem publicznym, które prze-
Po prostu powiedzieć, że w zasadzie i prowadzimy dziś w godzinach po-
można wstrzymać się od zbrojeń a-i południowych w Klubie Dziennd-
tómowych bez natychmiastowego ó-^karzy, każdy ze Zwycięzców kon-
pracowania systemu kontroli. ? kursu może wyciągnąć Szczęśliwy

A. P. Lentin — Wszyscy się zga-?]o,Si a tym samym cenną nagrodę,
dzamy, że kontrola jest niezbędna? oto nagrody, o które warto było
zarówno z punktu widzenia politycz-# pokusić się:
nego, jak i z punktu widzenia psy- , ® aparat radiowy „Noteć"
etiologicznego. ?® radioodbiornik turystyczny

Pierre Courtade — Niezależnie od\ ,,Szarotka"
tego, jakie.byłyby perspektywy aparat fotograficzny
nu Rapackiego, chciałbym, aby bylyj^ dwuosobov/y namiot zagraniczny
świetne. Jest on okazją do zrobienia narty na plastiku
kroku naprzód, do rozpoczęcia tego?® skafander

„nowego", czego życzy sobie więk-*® flwa komplety szachownic
szosc Francuzów. i (Jw,l komplety gry tenisa stoło-

Jean Guignebert. — Wydaje mi# wego
się, że nasza, dyskusja. wykazała.. iż#@ komplety przyborów do pisania
przeciw inicjatywie, ministra, spraw# oraz 20 wartościowych książek
zagranicznych Polski nie ma żadnych# Jeszcze raz Zapraszamy naszych
zastrzezen natury zas.admczej. Naj-ł sportowców __

laureatów ~ Barba-
’

Janiszewską, Zbigniewa Jani-
znają, ze plan jeat mterebujący. szewskiego Danutę ^taćhów Wła-
Wszyscy sądzimy, że dla sprawy kon- i ®,zeoskiego, Danutę fetacnę w, \/ła
troll plan ten byłby znakomitą pró- J <Wawa Pabisza i Kazimierza Bo-

bą, że jest on początkiem konsolida-# Czarskiego.. .

cji pokoju ra święcie # Na dzisiejsze publiczne losowanie
___________________ ______

' ? i rozdanie nagród zapraszamy ser-
? decznie Czytelników — zwycięzców

Partnerzy USA sg zaniepokojeni! Władysław Kuciel, Michał Marci-

recesjq w Stanach Zjednoczonych
NOWY JORK (PAP)

Komentator dziennika „New York Times" pisze w wiadomości z Wa­
szyngtonu, że sojusznicy USA wyrażają coraz większe zaniepokojenie z

powodu pogłębiającej się recesji w gospodarce amerykańskiej.
„Ekonomika amerykańska, pisze

komentator — staje się nie tylko
najważniejszym problemem polity­
ki wewnętrznej roku 1958, lecz rów­
nież. głównym problemem polityki

zagranicznej. Ostatnio trzech wybit-#
nych ekspertów gospodarczych#
Anglii przybyło do Waszyngtonu.#
Nie ulega wątpliwości, że ich głów-?
nym zadaniem jest zbadanie przy-#

V

Światowa produkcja złota w 1957 r.

LONDYN (PAP)
Według obliczeń jednej z przodu­

jących firm złotniczych Londynu,
światowa produkcja złota (wyłącza­
jąc Związek Radziecki) wynosiła w

1957 roku 29,3 miliona uncyj, pod­
czas gdy w roku 1956 ilość wypro­
dukowanego złota wynosiła 1,1 mi­
liona uncyj. Tak szybki i wysoki
wzrost należy przede wszystkim za-

wdzięcząc Afryce Południowej, któ­
ra już po raz trzeci osiągnęła naj­
wyższą produkcję światową (17 mi­
lionów uncyj). Udział Afryki Połu­
dniowej w światowej produkcji zło­
ta (bez ZSRR) wzrósł z 48,1 proc, w

roku 1952, na 58,1 proc, w roku 1957.
Według ostatnich obliczeń firmy

londyńskiej produkcja złota w

Związku Radzieckim osiąga poziom
produkcji Afryki Południowej,

i Wojewódz­
ko końca. W
Dziennikarzy
publiczne Io-

nek, Józef Paździora, Józef Radwan,
Zofia Malinowska, Tomasz Dohna-
lik, Jan Tomczyk, Stanisław Dziu­
ra, Zygmunt Wzorek, Sylwester
Wabno, Józef Kozak, Roman Tar-

nawezyk, Zbigniew Wojtarowicz,
Stanisław Gibała* A. Cichosęcki,
Zbigniew Karelus, Józef Selwą,
Józef Migas, Aleksander Dębowski,
Wiktor Sczerba, Władysław Medwid
i Edward Dębowski.

Zwycięzcy naszego konkursu,
którzy nie będą mogli w dniu dzi­
siejszym spotkać się z nami w Klu­
bie Dziennikarzy na uroczystym
zakończeniu konkursu „Gazety'1 i
WKKF Kraków, orzymają nagrody
pocztą.

1 fednah hokeiści

wyjeżdżaj tl® Oslo.
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W piątek 21 bm. odbyło się w

Warszawie wspólne posiedzenie
kierownictwa GKKF oraz zarzą­
du Polskiego Związku Hokeja na

Lodzie. Tematem zebrania była
zastrzeżona ostatnio przez GKKF
celowość wyjazdu polskich hokei­
stów na mistrzostwa świata do
Oslo.

Ostatecznie, po ożywionej dys­
kusji, kierownictwo GKKF zgo­
dziło się ze zdaniem zarządu

, PZHL, że wyjazd do Oslo jest
4 słuszny.

Z jakimi szansami jadą do Lahti

polscy narciarze - klasycy?

Konflikt między Tunezją a Francją
— sic

PARYŻ (PAP)
Incydent w Remadzie i usunięcie

przez władze Tunezji pięciu konsu­
lów francuskich i ich placówek za­
ostrzyły — zdaniem obserwatorów
politycznych — sytuację w konflikcie
między Francją a Tunezją. Trudno
przewidzieć jak dalece wydarzenia
czwartkowe odbiją się na amery-
kańsko-angielskiej misji mediacyj­
nej, w każdym razie są one — co

Przybycie delegacji Węgier
do Bukaresztu

W piątek o godz. 14 przybyła do
Bukaresztu delegacja partyjno-rzą-
dowa Węgier z Janosem Kadarem
na czele. Delegację witał na dwor­
cu pierwszy sekretarz Rumuńskiej
Partii Robotniczej Gheorghiu-Dej.

podkreślają komentatorzy zachodni
— wyrazem raczej nieustępliwego
stanowiska obu stron.

W piątek ambasadorzy Tunezji i
Francji w Waszyngtonie — Mcngi
Slim i Herve Alphand odwiedzili
przedstawiciela Departamentu Stanu
Roberta Murphy mającego się za­
jąć uregulowaniem sporu między
Francją a Tunezją.

Po zamknięciu pięciu konsulatów
w Medjsz-el Bab, Souk-el-Arba,
Gafsio, Gabesio i Kef — Francja po­
siada w Tunezji jeszcze cztery kon­
sulaty: w Tunisie, Sousse, Sfax 1
Bizercie.

Na narciarskich mistrzostwach świata, które dniach 1—9 marca br.
odbędą się w Lahti, Polskę reprezentować ma 15 narciarzy i 4 nar­
ciarki.

Z jakimi szansami jadą do Lahti
czyn spadku aktywności gospodar-# polscy narciarze-„kląśycy“? Czy
czej USA, rozważanie'jego następstw* ^^iszek Gron powtórzy swój
dla Anglii, oraz zbadanie zagranież-# wielki sukces z Cortiny? Jak wypa­
rtej polityki gospodarczej rządu". # dną nasi pozostali zaWOaiiicy, któ-

„Rządy innych krajów czynią tolrych start w Finlandii będzie po-i
samo. Nie wysyłają oni swych# wojennym debiutem w mistrżo-
specjalistów, by ci bezpośrednio za-*s^wach świata?. — Oto pytanie, któ-
zńąjamiali się z sytuacją, ale amba-#le stawiają sobie obecnie sympatycy
sady są obecnie bardziej zaniepoko-#narciarstwa w Polsce. .

jfrne stanem gospodarki USA aniżeli# Jedno me ulega wątpliwości: kon-
poćiskami zdalnie kierowanymi, lub^y^TMyj^zawsze
jeszcze czymkolwiek innym". +'”"'

,Rząd „.i _

pisze w zakończeniu komentator —#^1?,'?^?.^ igrzyskach^ nie zdobywali-
chciałby ~ -

swoich

i silnym punktem polskiego narciar-
Śtanów Zjednoczonych — #stwa- mistrzostwach świata i zi-

Nowy Jork zasypany śniegiem

O wnioskach płynących z kampanii
wyborczej i weryfikacyjnej

Gubernator stanu Nowy Jork,
Harriman, zwrócił się do amerykań­
skich sił zbrojnych z apelem o po­
moc w walce ze śniegiem, który cał­
kowicie sparaliżował życie zarówno
w Nowym Jorku, jak i na pozośta-

nie
do-

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Cić szczególną uwagę, ponieważ
nie są one dotychczas należycie
ceniane.

Wiele komisji weryfikacyjnych i

podstawowych organizacji cechuje
nieuzasadniony liberalizm w stosun­
ku do członków partii, którzy swo­
ją postawą nie przydają jej auto­
rytetu, względnie — wręcz kompro­
mitują partię i którzy powinni być
wykluczeni z naszych szeregów.
Zamiast tego stosuje się czasem za­
sadę skreślenia z ewidencji lub co

gorsze — przyjmowanie ich rezy­
gnacji. Fakty takie nie ubojawiają
partii, nie uczulają jej członków na

walkę ze złem, lecz demobilizują
ich. Wiadomo jest również, że nie­
które organizacje partyjne — szcze­
gólnie w instytucjach — są prze­
żarte kumoterstwem, tolerancją wo­
bec nadużyć i kradzieży. Stosuje
się w nich zasadę , tv mnie nie rusz
— ja ciebie nie ruszę". Organizacje
takie, powinny być rozwiązywa­
ne. Jednakże niektóre instancje
partyjne w obawie przed powsta­
niem ,.białej plamy1’ nie stosują te­
go środka. W takich wypadkach
sytuacja w tych organizacjach nie

tylko nie poprawia się, ale wręcz
ulega pogorszeniu.

Mamy również karygodne wypad­
ki — szczególnie w organizacjach
urzędniczych — zamazywania prze­
winień poszczególnych towarzyszy, i

niesłusznej ich obrony. Sądzimy, że
w związku z tym komitety partyj­
ne powinny szczególną uwagę w

dalszym przebiegu weryfikacji
zwrócić na małe organizacje par­
tyjne w instytucjach oraz na or­
ganizacje skupiające przeważnie
pracowników administracyjnych, ce­
lem wytworzenia w nich prawdzi­
wie partyjnej atmosfery 1 prawdzi­
wie partyjnych stosunków.

Komitet Wojewódzki analizuje
obecnie celowość istnienia w za-

kładach pracy oddziałowych orga­
nizacji partyjnych w administracji.
Sądzimy, że bardziej celowe i ko­
rzystne tak dla pracy administracji,
jak i dla robotników byłoby przy­
dzielenie towarzyszy pracujących
w administracji do poszczególnych
robotniczych oddziałowych organi­
zacji partyjnych.

Weryfikacja nie jest akcją samą w

sobie. Chodzi o to, że partia stano­
wiąca kierowniczą siłę naszego na­
rodu powinna składać się z ludzi

najlepszych, najbardziej wyrobio­
nych społecznie, autorytatywnych i

Uczciwych. Dlatego oczyszczając się
z elementów przypadkowych, ludzi
nie aktywnych, względnie skompro­
mitowanych, chcemy osiągnąć wzrost

autorytetu i prężność działania par­
tii — uczynić każdą podstawową
organizację zdolną do s a m o •

d z ie 1 n e g o realizowania progra­
mu partii na swoim terenie. Dlatego
niezwykle ważnym jest, by każda

organizacja partyjna już w toku we­
ryfikacji, a na pewno zaraz po jej
zakończeniu przystępowała do dzia­
łania w oparciu o wypracowany i

przyjęty na ogólnym zebraniu pro­
gram.

Co powinien zawierać ten program?

Powinien on zawierać odpo­
wiedź na pytanie, co należy
przedsięwziąć, aby zmienić na

lepsze sytuację w zakładzie, gro­
madzie, instytucji. Powinien on

odpowiedzieć na pytanie — jak zlik­
widować krzywdy wynikłe z nie­
dopatrzeń, które dzieją śię poszcze­
gólnym ludziom. Jest, niestety, je­
szcze wiele organizacji, które zakoń­
czyły weryfikację, a które nie po­
siadają programu działania i po­
padają w związku z tym w ponow­
ną bierność.

Walką z nadużyciami, ze złem, ku­
moterstwem i korupcją, wymaga
niewątpliwie odwagi. Spotykamy się
w toku weryfikacji z uzasadnioną
nieraz obawą, że słuszna krytyka,-
szczególnie pod adresem kierownic­
twa przyniesie za sobą odwet w po­
staci gorszej pracy, gorszych za­
robków, a nawet zwolnienia. Jedy­
ną drogą do przezwyciężenia tych
obaw jest szerokie stosowanie za­
sady bezwzględnej obrony
członka partii występującego w

słusznych sprawach przez organi­
zacje i instancje partyjne oraz w y-
ciąganie najbardziej suro­
wych wniosków w stosunku do
tych kierowników, względnie ich
zauszników, którzy zamiast realizo­
wać słuszne uwagi mszczą się na

krytykujących.
Jednym z czynników świadczących

o wzroście zaufania bezpartyjnych
do partii powinien być wzrost or­
ganizacji partyjnej. Niestety, praca
organizacji partyjnych w kierunku
przyjmowania nowych członków w

toku weryfikacji jest niedostateczna

Organizacje partyjne w naszym
województwie mają ułatwioną pra­
cę nad powiększeniem szeregów
partyjnych, gdyż nasza wojewódz­
ka organizacja partyjna niejedno­
krotnie dowiodła i swym codzien­
nym działaniem dowodzi, że stoi
niezachwianie na gruncie realiza­
cji VIII Plenum, że nieustępliwie
walczy z przejawami korupcji, na­
dużyć, zurzędniczenia, że walczy o

sprawiedliwość. Są to przecież spra­
wy niezmiernie bliskie sercu każ­
dego robotnika. Dlatego oczyszcza­
jąc się od elementów skorumpowa­
nych, biernych, przypadkowych, wy­
powiadając walkę wszelkiemu złu,
wzywamy wszystkich przodujących,
uczciwych ludzi, którym sprawy
partii są drogie, by razem z nami

ow szeregach partyjnych walczyli
ich realizację.

Rozmowę przeprowadził
ADAM STANIEK

może stoczyć pojedynek z Włocha­
mi, Francuzami i Czechami o 5 lub
6 miejsce. Sądząc po dotychczaso­
wych startach w zawodach między­
narodowych, nie będzie to łatwe za­
danie. W Aix les Bains sztafeta pol­
ska została zdyskwalifikowana, a w

Oberhofie zajęła dopiero trzecie
miejsce za I i II zespołem NRD.
Gwoli sprawiedliwości trzeba dodać,
że w sztafetach. tych nie biegli!

Wszyscy członkowie naszego repre­
zentacyjnego zespołu. Wiele sobie
obiecujemy po starcie naszych bie­
gaczek. Na dorocznych zawodach w

Grindelwaldziie, Polki zajęły dopie­
ro trzecie miejsce za sztafetami CSR
i NRD. A przecież na tych samych
zawodach odnosiły one przed laty
piękne sukcesy. Tak więc w Lahti
przyjdzie nam chyba walczyć o trze­
cie miejsce nie tylko z Norweżkami,-
ale także z Czeszkami, Niemkami.

zapewnić "przynajmniej)śmy wprawdzie złotych medali, ale
sojuszników, że recesja^ ni.eraz zajmowaliśmy miejsca w

wkrótce skończy się i że będzie się) P^wszej szóstce najlepszych za­
prowadziło bardziej liberalną poli-) wodnikow\ B1OTa-c Pod uwagę o-

tykę w sprawie taryf i pomocy pań-)1fiJ’omnCi Przewagę w naiciarstwie
stwom obcym. Nie jest on jednak w)klafycznym Skandynawów nad po­
stanie tego zrobić: nieoficjalne pro-#zos a ymi Państwami, było to bez-
gnozy w rządzie co do zakończeniasukcesem- Właśnie w

się recesji są bardziej pesymistyczne#cem°nej. z kl^cznych
niż publiczne oświadczenia”. i konkurencji - kombmacji zdobyli­

śmy jedyny w historii polskiego nar
~ ciarstwa medal olimpijski. Na igrzy­

skach zimowych w Cortina d‘Am-
pezzo w 1956 roku, Franek Gróń
zajął trzecie miejsce. Wiele sławy,

łym terenie stanu. Równocześnie gu-i jeszcze przed wojną, przysporzyli
bernator Hairriman ogłosił stan wy-ż nam Bronisław Czech i Stanisław
jątkówy. i Marusarz.

'Według ostatnich doniesień nieno-5 W styczniu i pierwszej połowie
towane zwały śniegu odcięły od} lutego polscy narciarze, prżewidzia-
świata setki osad i miasteczek. #ni na wyjazd do Lahti, uczestniczyli

w licznych międzynarodowych za­
wodach narciarskich. Jednakże re­
zultaty, jakie tam uzyskali, nie na­
strajają zbytnim optymizmem.

Nasi biegacze jeszcze i tym razem

pojadą do Lahti raczej po naukę. VZ

biegu na 15 km, rozegranym w Aix
sce dotychczasowego ambasadora w Mo-les Bains we Francji, Tadeusz Jan-
skwie, wiheima Haesa, który zastąpi^kowski zajął drugie miejsce za we-

.. # ternem Francuzem — Mermetem,
# który nie reprezentuje przecież wiel-

Z?a pogoda prześladuje #kiej klasy. Nie był to więc sukces,
Fuchsa i Hillary eao bardziei> że na starcie zabrakło

J3 # Skandynawów i biegaczy radziec-
LONDYN. — Jeszcze 650 km dzieli eks- i kich.

pedycję dr Fuchsa i Edmunda Hllla- }jez większych szans jedzie do
ry’ego od bazy Scotta. Ostatnie trzy dni i Finlandii również nasza sztafeta
upłynęły im pod znakiem zlej pogody.^4X10 km. Trudno bowiem przy-
Zdolali oni przebyć tylko około 130 km.puszczać, aby nawiązała ona walkę
Towarzyszyła im śnieżyca, w

rej niebo zdawało się zlewać

chnlą lodowego kontynentu.
Odważni podróżnicy mimo

runków atmosferycznych posuwają się
nadal w kierunku bazy Scotta.

JUó&o. £ zagranic® |
Nasser pojedzie do Rzymu
RZYM. — W oficjalnych kolach I i<rona w iokio.

rzymskich potwierdzono wiadomość o 1

mającej nastąpić w maju wizycie prezy­
denta Zjednoczonej Republiki Arabskiej
Nassera. Został on Zaproszony przez pre­
zydenta Wioch Gronchiego.

Hokeiści Momegii
w dobrej formie

Coraz więcej drużyn przybywa do
Oslo przed hokejowymi mistrzostwa­
mi świata. Po reprezentacji USA
przyjechali tu już także Kanadyj­
czycy, którzy rozegrali międzypań­
stwowe spotkanie z Norwegią. Meca
zakończył się zwycięstwem gości 5:0.'

Wynik tego meczu, jak i fakt, że

poprzedniego dnia Norwegowie prze­
grali z USA zaledwie 2:3 wiskaizuje,
że gospodarze mistrzostw znajdują
się w wysokiej formie. Jak wiado­
mo — drużyna kanadyjska ma na

swiym koncie zwycięstwo z obrońcą
tytułu mistrzowskiego — Szwecją
13:0.

Ile Turcja zamierza wydać
na cele wojskowe?

SOFIA. — Jak podaje bułgarska a-

gencja ETA, turecki Mcdżlis przystąpił
do dyskusji nad projektem budżetu pań­
stwowego. Budżet opiewa na sumę prze­
szło 4.469 milionów funtów tureckich.

Wydatki na cele wojskowe wynoszą po­
nad 1.079 milionów funtów. Wraz z do­
datkowymi kredytami wojskowymi i kre­
dytami z tytułu amerykańskiej pomocy

wojskowej wydatki na cele militarne

wyrażają się sumą 2,5 miliarda funtów.

Hans Kroll ambasadorem
NRF w Moskwie

BONN. — Agencja DPA powołując
na koła miarodajne podaje^ iż rząd
dziecki udzielił agrement dotychczasowe­
mu ambasadorowi NRF w Tokio, Hanso­
wi Krollowi, który obecnie ma być akre­
dytowany jako ambasador Niemiec za­
chodnich w Moskwie. Kroll zajmie miej-

czasie kto-r z zespołami Związku Radzieckiego
z powierz-# (zloty medal W Ćortinie), Finlandii

i (złoty medal w Falun) oraz Szwecji
złych wa-V Norwegii. W najlepszym wypadku

Walne zebranie
Klubu Motorowego J?Smol<“
W niedzielę £3 bm., o godz. 10, w świe<

tlicy Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Transportowego (ul. Konopnickiej 71)
odbędzie się doroczne walne zebranie

sprawozdawczo-wyborcze Klubu Motoro­
wego „Smok”. Obecność wszystkich
członków obowiązkowa. Dojazd od mo­
stu Dębnickiego samochodami, które
KPT oddaje w tym wypadku na usługi
członkom Klubu.

Się
ra-

W Sudanie zaaresztowano
50 Egipcjan

LONDYN. — Według informacji agen­
cji Reutera, władze sudańskie areszto­
wały 50 Egipcjan, którzy znaleźli się na

terytorium Sudanu bez wiz wjazdowych.
Grupa ta, w której znajdowało się 7

wojskowych, przybyła statkiem rzecznym
do Wadi Halfa, przywożąc transport to­
warów przeznaczonych jakoby do roz­
prowadzenia wśród ludności terenów

przygranicznych, będących przedmiotem
sporu między Egiptem a Sudanem.

Morderca taksówkarza MPT

stanął przed sądem
WARSZAWA (PAP)

Wczoraj rano w wypełnionej do o-

statniego miejsca największej sali roz­
praw warszawskich sądów, rozpoczął
się w trybie doraźnym proces Feli­
ksa Magdiziarza, który zamordował
na początku br. taksówkarza MPT,
24-letniego Bohdana Tępińskiegp.

Przed Sądem Wojewódzkim dla Wgj,
warszawskiego na ławie oskarżanych
zasiadła wraz z Magdziarzem siostra
jego — Krystyna Furga, która stoi
pod zarzutem wypożyczenia morder- J W warszawskiej hali „Gwardii" odbyło się ostatnio międzynarodowg
ay pistoletu sweigo męża, wiedząc o\ spotkanie bokserskie Dynamo (Rumunia) — Gwardia W-wa.

tym, że broń ta będzie wykorzysta-. Na zdjęciu; fragment walki wagi muszej — Justka Gwardia z Rumw>
na do celów rabunkowych, i nem Puju,

' Fot. caf.
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Obrończyni Pokoju
iezliezone mogiły żołnie­
rzy radzieckich pokrywają
naszą ziemię. Walki przez
nich stoczone przyczyniły
się wydatnie do otwarcia

nowego rozdziału naszych
dziejów. Rozdziału niewątpliwie tru­
dnego, pełnego przeciwności, zma­
gań z piętrzącymi się przeszkodami
na drodze naszego budownictwa
Rozdziału wielkiego wysiłku i zno­
ju, wyrzeczeń, ale odróżniającego
się od całej naszej przeszłości hi­
storycznej rzeczą dla Polski naj­
ważniejszą: wszechstronnym pomna­
żaniem wewnętrznych, material­
nych i kulturalnych sił naszego na­
rodu. Na tle tego przeobrażenia w

naszej historii możemy najlepiej
ocenić, jak doniosłą rolę dla Pol­
ski odegrały walki stoczone w ubie­
głej wojnie światowej przez Armię
Radziecką. Parę więc słów o tych
przeobrażeniach.

Powiedzmy sobie wyraźnie i ot­
warcie, że dla Polski — ze względu
na naszą specyficzną, kilkusetlet­
nią historię — problem realnego i

wszechstronnego wzrostu sił we­
wnętrznych, przede wszystkim sił

gospodarczych i kulturalnych, od

których zależy poziom życia poli­
tycznego i byt niepodległy
jest najważniejszy. Przez
bowiem lat tego w Polsce
ło. Były cudy heroizmu i

ści,

narodu,
kilkaset
nie by-
ofiarno-

wprawiające wielokrotnie w

zdumienie i podziw cały świat cy­
wilizowany, było niezmierne męstwo
żołnierzy naszych powstań narodo­
wych, były niemałe sukcesy, uzyska­
ne na polu nauki, kultury, sztuki,
ale wszechstronnego pomnażania na­
szych wewnętrznych sił material­
nych i kulturalnych nie było.

W okresie rozbiorowym kapitali­
styczny rozwój gospodarczy tylko
jednostronnie zwiększał nasze siły
— ze względu na niewolę kraju, po­
dział miedzy trzy państwa rozbio­
rowe, kultywowanie przez zaborców
i rodzima reakcję wszystkich pozo­
stałości feudalizmu. Okres między­
wojenny (1918—1939) również nie

zwiększył wewnętrznych, ekonomicz­
nych i kulturalnych sił Polski. Jak­
że wymownie obrazują to chociażby
suche liczby roczników statystycz­
nych.

Naród cywilizowany, współczesny,
który chce żyć i rozwijać się, być
panem swego losu, gospodarzem na

swej ziemi, musi posiadać nowocze­
sną dynamikę życia gospodarcze­
go i kulturalnego, nowoczesne tem­
po rozwoju. Zbyt wysoką cenę za­
płaciliśmy we wrześniu 1939 r. za

brak tych rzeczy. A wszak nie po
raz pierwszy musieliśmy ją płacić.
Czyż upadek naszej państwowości
rozbiory, a następnie przegrane po­
wstania nie wynikły również mię­
dzy innymi z tegoż samego źródła,
z ekonomicznej, materialnej, i co za

tym idzie, społecznej słabości Pol-1 walk tej armii, jakim była druga
ski?

O silnej Polsce nasłuchaliśmy się'świata, jak wiadomo,
w naszej historii bardzo dużo. Wie- najbardziej pozytywnie rolę
lokrotnie z tych słów j.________

" '

uczynić liczman. Osłabiano siły spo-i tyranią w Europie,
łeczne kraju, a jednocześnie krzy-|
czano o sile Polski. A przecież o

sile kraju decyduje przede wszyst­
kim jego siła społeczna.

Tak się w naszej historii zło-! nie wybuchnie, to nie dlatego, że nie

| wojna światowa? Opinia całego
----

, oceniła jak
Armii

próbowano Radzieckiej w walce z hitlerowską

Przy obecnym stanie techniki wo­
jennej sprawa pokoju jest sprawą i-

istnienia cywilizacji i ludzkości. Jeśli
I dotychczas nie wybuchła nowa woj-
|na światowa i jeśli prawdopodobnie

żyło, że zwycięstwo oręża radziec-ima na świecie ludzi i sił, którzy nie

kiego nad hitlerowskimi Niemcami' pragnęliby jej wywołania. Decydu-
było w konkretnej sytuacji histo- je to, że nie ma żadnej możliwość'

rycznej rozstrzygającym czynnikiem jej wygrania. Nawet najpotężniejszy
w walce naszego narodu o tę nową agresor nie ma najmniejszych szans

drogę życia i rozwoju. Zwycięstwo zwycięstwa. Tego jeszcze w dziejach
to umożliwiło nam rozpoczęcie no-1 wojen nigdy nie było. Obecnie agre-

wej epoki naszej historii. “
- - •’

która zrodziła się z potrzeb naszego
własnego rozwoju, z dążeń i walki
ludu polskiego o niepodległość i

socjalizm.
Ukształtowały się stosunki przy- ____

jaźni,które były już w poprzednim sji, odgrywa obecnie Armia Radzie-

Epoki, sia ie3t synonimem zagłady agresora.
Synonimem nie budzącym żadnych
poważnych wątpliwości. Tego już na­
wet nie uróbnie się kwest!onować.

Czyż trzeba tłumaczyć, jaką rolę w

tej dziedzinie, w dziedzinie przekre­
ślenia możliwości zwycięskiej agre-

Tak było przed czterdziestu laty

Dwa dowody, dwóch historycznych wydarzeń. ROK 1945 — czołgi radzieckie

podczas ostatniej ofensywy, której wynikiem była bezwarunkowa kapitulacja
hitlerowskich Niemiec. ROK 1957 Armia Radziecka wyposażona zostaje w potę­
żną broń rakietową. Pokazanie tej broni w czasie defilady na Placu Czerwonym
w Moskwie wywołało ogromne wrażenie na całym świecie.

okresie zapoczątkowane i oparte na

głębokich tradycjach wspólnych walk

naszego i rosyjskiego narodu prze­
ciw caratowi, przeciw niewoli naro­
dowej i politycznej.

Hasło braterstwa ludów, przyjaz­
nych stosunków między narodami
stanowiło zawsze nieodzowną część
składową programu walk demokra­
tycznych i narodowo-wyzwoleńczych
w Polsce. Nie ma rzetel­
nej, prawdziwej demo­
kracji bez tego hasła.
Nie jest demokratą ten, kto tego
hasła nie uznaje. Nie ma głę­
bokiej i mądrej
ny interesów Polski
bez tego hasła. A wszak
narodem nam najbliższym, z którym
historia związała nasze losy, jest na­
ród radziecki.

Nie są i nie mogą być nam obo­
jętne dzieje narodu i armii, która

wyzwoliła nasz kraj. Winniśmy o-

garnąć spojrzeniem całą historię tej
wielkiej armii, wszystkie jej etapy
rozwoju, wszystkie jej okresy zma­
gań i walk. A skoro uczestniczymy w

uroczystym obchodzie czterdziestej
rocznicy narodzin tej Armii, to win­
niśmy przede wszystkim poświęcić
uwagę sprawie tych narodzin, histo­
rycznej i społeczno-politycznej ko­
lebce Armii Radzieckiej.

Nigdy jeszcze żadna armia świata
nie miała takich narodzin. Były one

do pewnego stopnia podważeniem
całej dotychczasowej, kilkusetletniej,
przeważnie reakcyjnej wiedzy woj­
skowej, która wykluczała możliwość
ukształtowania się i zwycięskiego
rozwoju armii, nie posiadającej ani

wyposażenia, ani własnego wyszko­
lonego korpusu dowódczego, ani dy­
scypliny ślepego posłuszeństwa. Do
dnia dzisiejszego mimo, iż upłynęło
40 lat, najwybitniejsi teoretycy woj­
skowi świata kapitalistycznego nie są
w stanie rozwikłać „zagadki’’, jak
w takich warunkach mogła powstać
armia współczesna i następnie zwy­
cięsko odeprzeć zbrojną interwencję
14 państw kapitalistycznych oraz ar­
mie rodzimej kontrrewolucji. Nigdy
bowiem przed powstaniem Armii

Radzieckiej tak się w historii nie
zdarzało, by najgorzej wyekwipowa­
na i zaopatrzona armia, reprezentu­
jąca kraj najbardziej ekonomicznie

zacofany, a do tego ogromnie spusto­
szony i rozpr7eżonv, mogła nie tylko
stawić czoło tak licznym przeciwni­
kom, lecz zwycięsko walczyć z ca­
łym światem kapitalistycznym. A

przecież Armia Radziecka dokonała

tego „cudu”.
Czyż można nie brać pod uwagę

również tak bohaterskiego okresu

obro-

cka i jej wspaniała technika, prze­
wyższająca w zakresie najnowocześ­
niejszego rodzaju broni armię naj­
potężniejszego mocarstwa kapitalis­
tycznego?

Od 40 lat hasło pokoju światowego
kojarzy się ściśle z imieniem i hi­
storią Armii Radzieckiej. Wszystkie
więc uczucia i myśli, przepojone
pragnieniem pokoju, pragnieniem
dalszego złagodzenia i odprężenia sy­
tuacji międzynarodowej, kierują się
ku Armii Radzieckiej, obrończyni
pokoju, w dniu jej wielkiego, uro­
czyście obchodzonego święta. W dniu

tym nasz naród przesyła żołnierzom
radzieckim, wyzwolicielom naszej
ziemi, najserdeczniejsze i najszczer­
sze życzenia.

40 lat temu oddziały nowo formowanej Armii Czerwonej ruszały na front, by w krwawych bojach bohatersko odpierać
ataki obcych 1 rodzimych wrogów młodego państwa radzieckiego (zdjęcie — pierwsze od góry), którego narodziny
zwiastowały światu strzały „Aurory’1 (dziś już statku-symholu; zdjęcie trzecie) i zwycięski atak na Pałac Zimowy.
Dziś z dumą możemy wspominać, że w tych historycznych dniach ramię w ramię z rosyjskim robotnikiem i chłopęm
walczyli polscy rewolucjoniści zorganizowani w specjalnych Jednostkach wojskowych. Należy wśród nich wymienić słyn­
ny Czerwony Pułk Rewolucyjnej Warszawy (zdjęcie drugie od góryg

Konstanty Simonow

On tędy pełzł. Potrójny rowów rząd.
Sieć wilczych jam z dębowych kłód szczeciną.
Tutaj trafiono go i ujść chciał stąd,
Gdy gąsienicę mu zerwała mina.
Ale lekarza w polu skądże wziąć?
Poderwał się unosząc swoje rany,
Z rozbitym żelaziwem chce się piąć,
Na ranny bok padając nieustannie.
On tu — jak taran, wszystko miażdżąc w pył,
Ukosem pełzł po własnych krwawych śladach,
Aż wreszcie legł strzaskany i bez sił,
Zdobywszy trudne to zwycięstwo, dla nas.

.. .. .. .. .. i ■

I chciały ten kaleki czołgu strzęp
Zakopać w stratowany żwir i glinę.
A on, doprawdy, jakby prosił ich —

I poprzez sen wczorajszy bój chciał przeżyć,
Upierał się co sił miał w szczątkach swych
I groził im raną strzaskanej wieży.
By widny był spośród stepowych traw,
Pokryliśmy rozbity czołg kurhanem,
U szczytu gwiazdy zatknęliśmy znak,
Niech trwa ich pomnik, jak zwycięstwa pamięć.

Skoro bym pomnik musiał dla tych wznieść,
Którzy w pustyni legli tu dokoła,
To na granicie bym tej walki treść
Postawił — czołg o pustych
Wykopałbym go tak, jak w

W żelaza strzępach zgiętych
Bo chwała zwycięstw jest w

W tych szramach, zgięciach, wypalonych ranach.
Na tym granicie niech po wieki trwa

I jako świadek głosi w świecie całym,
Ze to zwycięstwo ciężko przyszło nam

I że wróg mężny był! Tym większa nasza chwała.
Tłumaczył JAN TRZYNADLOWSKI

oczodołach.
ziemi tkwi,
i porwanych,
tych rdzach i krwi,

Pałac Zimowy jest już zdobyty. Karabiny ustawione w kozły, chwila czujnego
odpoczynku.
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O
zmroku plutony były gotowe do

wymarszu. Grupa lejtnanta Doń­
skich ustawiła się na moście przez
rzekę Ruzę. Pojechałem na koniu
do żołnierzy. Było ich niewielu —

pięćdziesięciu czterech. Wszyscy
dźwigali ciężary na plecach. Czterej nieśli
ręczne karabiny maszynowe, inni włożyli do

plecaków zalutowane pudla z nabojami dla ka­
rabinów ręcznych i maszynowych; telefoniści
mieli na plecach zwoje drutu elektrycznego. Od­
działowi towarzyszyli sanitariusze.

Na prawym skrzydle, uzbrojony tak samo,

jak wszyscy w karabin, stał zastępca dowódcy
plutonu, sierżant Wołkow, ślusarz z zawodu —

zawsze pochmurny i zły przy pełnieniu obo­
wiązków służbowych. Zeszłej nocy uczestniczył
w napadzie na Sjeredę; zabijał, jak mi opowie­
dzieli, milcząc; niewiele mówił również po po­
wrocie.

Umyślnie połączyłem ich — młodego Doń­
skich i doświadczonego, czterdziestoletniego
Wolkowa.

Ponieważ nie było jeszcze ciemno, poznawałem
wszystkich. Wielu z nich będzie po raz pierwszy
strzelać do Niemców. U wielu zatrzepocze,
zamrze jutro serce, kiedy się pierwszy raz znaj­
dą pod ogniem broni nieprzyjaciela.

— Co wam powiedzieć, żołnierze, na drogę?
Wszystko, co mogłem wam powiedzieć, po­

wiedziałem już; co miałem do oddania — odda­
łem. A teraz, na pożegnanie...

— Baczność! W lewo zwrot! Ładuj broń! Do

samotnej jodły w wierzchołek, salwami, plu­
ton...

Cicho i groźnie szczękały dobrze naoliwione
zamki karabinów. Pięćdziesiąt luf uniosło się
w górę. Na wysokim brzegu widać było ciemne

kontury wysokiej, potężnej choiny. Żołnierze
czekali na rozkaz strzelania.

Krzyknąłem:
— Ognia!
Rozległo się: r-r-r... Na chwilę powstała

ognista linia wybuchów, która oświetliła bagne­
ty i końce luf. Usłyszeliśmy trzask przestrze­
lonych gałęzi, które łamiąc się spadały na śnieg.
Znowu szczęknęły zamki karabinów, które znów

znieruchomiały przyciśnięte do ramion. Nie by-

Tajemnica zwycięstwa
(Fragment „Szosy Wotokołamskiej" A. Beka)

Dońskich i Brudny zawiadamiali mnie telefo­
nicznie: „Nieprzyjaciel nie pokazuje się".

Na całym centralnym odcinku wołokołamskie-

go rejonu ufortyfikowanego — zarówno na na­
szym odcinku, jak również na odcinkach są­
siednich batalionów —nie odczuwaliśmy żadne­
go nacisku wroga: Niemcy nie wysyłali tutaj
nawet oddziałów rozpoznawczych.

Ale z boku, spoza lewego skrzydła odcinka,
zajmowanego przez batalion, zza lasów, wśród

których ginęła rzeka Ruza, słychać było nie­
przerwany huk armat. Tam walczyła nasza ar­
tyleria przeciwpancerna. Tam właśnie, na le­
wym skrzydle dywizji Panfiłow skoncentrował

wszystkie przeciwlotnicze karabiny maszynowe,
również te, które poprzednio wspierały nasz

batalion. Przerzucił tam jedną kompanię bata­
lionu zajmującego odcinek na prawo od nas i
rozkazał wypełnić pozostałymi wojskami ogo­
łocony odcinek. W nocy orientowaliśmy się w

przebiegu bitwy według łun, we dnie — według
kanonady. Huk armat nie zbliżał się, przeciwnie,
oddalał, ale oddalał się w głąb naszego frontu

posuwając się coraz dalej, na tyły naszego ba­
talionu.

W ogólnych zarysach znałem sytuację. Oś ude­
rzenia niemieckiego pozostawała ta sama, co

i szesnastego, Niemcy ściągnęli posiłki i posu­
nęli się naprzód. Dwie czy trzy dywizje nie­
mieckie, w tym jedna pancerna, przedarły się
na drogę z Moźajska do Wołokołamska, na prze­
biegającą za nami tak zwaną drogę rokadową
(napiszcie proszę, w nawiasach: drogą rokado­
wą nazywa się droga, która biegnie prostopadle
albo pod kątem do magistrali, czyli w tym wy­
padku — do szosy wołokołamskiej). Przedarły
się i ruszyły w kierunku Wołokołamska.

Nasz batalion osłaniał wojska walczące na

drodze rokadowej od uderzenia na tyły albo na

skrzydło. Ale Niemcy nie zbliżali się do nas.

Między nami i nieprzyjacielem w dalszym ciągu
była pusta przestrzeń szerokości 12—15 km.

*

października Dońskich zatelefonował o

niezwykłej godzinie.
— Towarzyszu dowódco batalionu,

ciężarówka na drodze. Niemiecka pie­
chota.

— Czy jedna ciężarówka?
— Jedna.
— Przepuścić.
Po kilku minutach Dońskich zatelefonował:
— Towarzyszu dowódco batalionu, ukazała

się kolumna samochodów. Również z piechotą.
— Ile?
— Końca nie widać. Jak dotąd, dziesięć. Nie,

dopiero co powiedziano mi, że jeszcze dwie.
— No, Dońskich... — powiedziałem.
— Trzymaj się — zakończył zdanie. Dońskich.

Słyszałem przez słuchawkę, jak Dońskich
westchnął. — Czy nie tak, towarzyszu dowódco
batalionu?

— Tak.
— Rozkaz, towarzyszu dowódco batalionu. Nie

przepuścimy...
Dońskich odszedł. A ja nadal stałem przy te­

lefonie przyciskając słuchawkę do ucha. Na

drugim końcu drutu telefonicznego, który był
ukryty w ziemi, znajdował się łącznik. Komu­
nikował mi, co się dzieje. Słuch mój zaostrzył
się. Reagowałem nie tylko na słowa, lecz rów­
nież na intonację, z jaką były wypowiedziane.
Znajdując się w schronie sztabu, w odległości
8 km od plutonu, widziałem jak gdyby wszyst­
ko to, co widział ze swego okopu łącznik.

Podłużne ciężarówki jechały wolno drogą,
która w tym czasie znów zamarzła, stała się

twarda 1 teraz była z lekka przyprószona
wczesnym śniegiem październikowym. Na ław­
kach umocowanych z obu stron ciężarówki i

wewnątrz pudła siedzieli żołnierze niemieccy,
uzbrojeni w karabiny i pistolety maszynowe.
Obecnie wydaje się to nieprawdopodobieństwem,
ale wówczas, pod Moskwą, w październiku
1941 r. ruchy ofensywne wojsk niemieckich od­
bywały się w taki właśnie sposób: niekiedy
bez uprzedniego rozpoznania, bez ubezpiecze­
nia, bez straży przedniej i bocznej, wygodnie,
ciężarówkami, tak byli pewni, że w razie spot­
kania potrafią przepędzić „Rusów".

A „Rus" przyczaił się" na skraju lasu, nie

spuszczając oczu z ludzi w zielonych płasz­
czach i furażerkach, którzy jeździli po naszej
ziemi, jakby byli jej panami — leżał przyciska­
jąc do siebie wycelowany karabin i czekając
na rozkaz „ognia".

Nagle wydało mi się, że w membranie sły­
chać jakiś szczęk.

— Halo, co tam słychać? — powtórzyłem • *1

ło już czarnej, zwartej masy igliwia, w miej­
scach, skąd spadły gałęzie, szarzało niebo.

— Ognia!
Znów błysnęły czerwone żądła; zabrzmiała

salwa, spadały ciężkie gałęzie.
— Ognia!
Po trzeciej salwie wierzchołek zgiął się jakby

podrąba.ny, potem zadrżał, wyprostował się
i znów zaczął się przechylać, opadając coraz

niżej. Jeszcze kilka chwil chwiał się, potem
runął na dolne gałęzie i łamiąc je spadł na zie­
mię. Zamiast ostrego wierzchołka, stał teraz na

tle nieba ścięty, wyszczerbiony stożek.
Podałem komendę: „Do nogi broń!" i powie­

działem:
— Dobrze strzelacie!
Żołnierze odpowiedzieli zgodnie:
— Służymy Związkowi Radzieckiemu!
— Otóż tak właśnie bijcie Niemców! Na roz­

kaz, salwą! Zęby śmierć kosiła, lecz nie przy­
pominała drobnego deszczu! Ufajcie swemu ka­
rabinowi, towarzysze! Lejtnant Dońskich, może­
cie wyruszyć.

W innym miejscu pożegnałem się z plutonem
Brudnego.

*

podziewałem się, że następnego dnia,
osiemnastego października pluton lejtnanta

Dońskich lub lejtnanta Brudnego rozpocznie
bój. Ale zarówno osiemnastego, jak dzie­

więtnastego Niemcy nie posuwali się na naszym
odcinku.

Obie zasadzki przyczaiły się na skraju lasu i

wyryły ukrycie podziemne, obliczone na dłu­
gotrwały bój.

Na wierzchołkach sosen siedzieli obserwatorzy
patrząc w kierunku, w którym znajdowali się
Niemcy. Ale obie drogi były zupełnie puste.
Kilka razy dziennie, w określonych godzinach

— Strzelamy, towarzyszu dowódco batalionu.
I ja również strzelam.

— Salwami?
— Tak jest, na komendę, towarzyszu dowódco

batalionu.
— A Niemcy?
Nastąpiło nieznośnie długie milczenie. Ucie­

kają — krzyknął łącznik. — Jak boga kocham,
uciekają...

Nie posiadałem się z radości. Niemcy ucie­
kają. A więc to tak się odbywa, to tak ucie­
kają na wojnie! Więc mamy w sobie tę moc,
która potrafi razić wroga — jego duszę i ciało,
która spowodowała, że Niemcy zapomnieli o

dyscyplinie, zapomnieli, że są „wyższą" rasą,

zdobywcami świata, niezwyciężoną armią. Ech,
gdybym miał teraz kawalerię. Zaczęlibyśmy ich

ścigać i rąbać tak długo, jak długo by się nie

opamiętali i uciekali...

Upajało mnie nie tylko zwycięstwo, lecz i ta­
jemnica zwycięstwa, którą zaczynałem rozu­
mieć. A więc mamy w sobie tę moc! Na imię
jej... Nie, w tej chwili nie potrafiłem jeszcze
nazwać je] po imieniu.
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Aa tropach przestępczości gospodarczej

e metody przypominają
czasy beriowskie". Tak
określono w jednym z kra­
kowskich
czynności
Kontroli Państwowej,

mo że przeprowadzano je tak, jak
poprzednio — z zachowaniem wszel­
kich przepisów.

Dziwne, prawda? Owszem, dziwne
i... bardzo charakterystyczne. Naj­
ogólniej mówiąc, trzeba stwierdzić,
że atmosfera wokół wszelkiego ro­
dzaju kontroli staje się często —

ostatnio zwłaszcza, niezdrowa. To,
co jeszcze do niedawna przyjmowa­
no jako „dopust boży" — przykry, ale
konieczny, teraz traktować poczęto,
niczym wkroczenie samozwańczego
i agresywnego „intruza".

A zatem grupa fałszywie rozu­
mujących ludzi potraktowała Paź­
dziernik jako zwolnienie od wszel­
kich norm obowiązujących przed­
tem. Nie trudno odczytać, co się
za tym kryje: szczególne „poczu­
cie wolności" oparte wyłącznie na

zmierzaniu do bezkarności.
A przecież właśnie teraz, kiedy

podjęliśmy zdecydowaną walkę o

odnowę życia ekonomicznego, bar­
dziej, niż kiedykolwiek, potrzebna
jest wnikliwa kontrola w każdej je­
go dziedzinie. Pierwszym zaś kro­
kiem w walce z pleniącymi się nadu­
życiami musi być rzetelny stosunek
do kontroli.

przedsiębiorstw
Ministerstwa

mi-

Złe „miarki" sądzenia

Niechętny stosunek do kontroli, ja-
<i ostatnio daje o sobie zmąć, jest
tylko wykładnikiem ogólnej

atmosfery tolerancji w odniesieniu
do nadużyć gospodarczych. W wielu
wypadkach ludzie wiedzą o aferach,
ale nie sygnalizują ich. Otoczenie —

przymyka oczy. Kierownictwa —

nierzadko tłumaczą...
Wymownym przyczynkiem

sprawy nadużyć gospodarczych sta­
ła się zorganizowana ostatnio sta-

do

Notatnik kulturalny
Stypendium

Teodora Parnickiego
Znany pisarz emigracyjny, Teodor

Parnicki poinformował ZG Związku
Literatów Polskch, że pragnie ufun­
dować stypendium iterackie dla mło­
dych pisarzy (do 35 lat), którzy łe­
chcą podjąć się napisania powieści na

tle ery hellenistycznej (323 przed nar.

Chrystusa — 14 po nar. Chrystusa,
czyli z okresu między śmiercią Ale­
ksandra Wielkiego a śmiercią Okta­
wiana Augusta).

Parnicki gotów jest oddać do dys­
pozycji pisarzy kwotę 5» tys. złotych
płatną w dwóch ratach po zapozna­
niu się z planem powieści, bibliogra­
fią dziel historycznych, na których
autor zechce oprzeć swe twórcze od­
tworzenie epoki.

Historiozoficzne poglądy autora —

jak zapewnia fundator — będą w peł­
ni uszanowane.

raniem połączonych zespołów Kra­
kowskiego Komitetu Miejskiego i
Komitetu Wojewódzkiego narada
aktywu handlu na temat walki z

nadużyciami i*spekulacją.
W walce z przestępczością gospo­

darczą wysunęły się na pierwsze
miejsce odpowiednie dekrety. Przy­
patrzmy się jednak, jak ich wartość
oceniają praktycy. Oto, co mówiono
na naradzie:

Mamy już drugi z kolei dekret do­
tyczący karania za drobne przestęp­
stwa. Ale o ile z pierwszego nie ko­
rzystało się w c a l e, to z drugiego
korzysta się nader mało.
Dekret mówi: za pobranie wyższej,
niż obowiązująca, ceny, czeka kara
więzienia 6 miesięcy. Ale pobranie
wyższej ceny to czasem grosz, a cza­
sem 10 zł... A więc, za ile należy się
te 6 miesięcy więzienia? Pozostaje
to w kompetencji prokuratury i sądu.
Oczywiście. Ale prokuratura nie
kwapi się zazwyczaj do sporządzenia
aktu oskarżenia (cóż dziwnego —-

o 35 gToszy!), a jeśli już nawet spo­
rządzi go, to sąd umarza sprawę ja­
ko . przestępstwo natury jednostko­
wej, tzn. polegające na tym, iż raz

tylko złapano ekspedienta na doli­
czeniu do ceny 35 groszy. A przecież
sprawa polega zwykle na praktyce
zgoła nie jednostkowej. Tylko, że
tego nie ma już w akcie oskarżenia,
tego można się tylko domyślać. Sąd
zaś wyrokuje na podstawie dowo­
dów, a nie domysłów. Sprawa ulega
więc umorzeniu. W ten sposób de­
kret pozostaję dekretem, a drobne
okradanie konsumenta trwa...

Istnieje tu zresztą dziwny brak
logiki. Przy zwiększonych uprawnie­
niach dyrektora z jednej strony, przy
prawie do decyzji o odesłaniu spra­
wy do prokuratora lub nie, w wy­
padku sięgającego tysięcy złotych
manka — z drugiej strony, ten sam

dyrektor musi jednak odnieść się już
do, prokuratury, gdy ekspedient w

podlegającej mu placówce przyłapa­
ny zostanie na doliczeniu do ceny
towaru — 35 gr. Oczywiście, że pro­
kuratura sprawę taką odrzuca i od­
syła... do dyrektora., A więc wszyst­
ko staje się czczą formalnością. Po
co więc ta wędrówka akt nie mówiąc
już o znanym skądinąd przeciążeniu
pracą prokuratorów. O Ile prościej
byłoby wzbogacić kompetencje dy­
rektorów, abv mogli rozstrzygać w

takich wypadkach o winie 1 karze.
O ileż byłoby to prostsze i bardziej
autorytatywne zważywszy, że pow­
szechna już praktyka mechaniczne­
go kierowania spraw do prokuratury
obniża wagę tego wydarzenia i po­
woduje znieczulenie na karę.

Tym, którym takie rozwiązanie
nie odpowiada, proponuję inne: np.
zwiększenie uprawnień komisji PIH
do natychmiastowego wymierzania
kary w wypadku przyłapania ekspe­
dienta na gorącym uczynku. Ale a

propos...

jast większe... A wiec? A więc trze­
ba chyba naprawić błąd w zaszere­
gowaniu kawiarek, a pracę kontrol­
ną PIH i KWS „nastawić" nie tylko
na godziny przedpołudniowe, ale
również wieczorne.

Manka. „Ujawnienie manka to na

pewno negatyw naszej pracy, ale i —

pozytyw". O tak śmiały paradoks
pokusił się jeden z dyskutantów
wspomnianej narady. I trudno mu
nie przyznać racji! Że manko istnie­
je, to na pewno źle, ale że zostało
wykryte, to już dobrze. Manko ujaw­
nione to na pewno efekt dobrej pra­
cy komórki inwentaryzacyjnej, a

przecież nie zawsze fakt, iż manka
nie ujawniono, świadczy o tym, ja­
koby nie istniało. Był nawet wypa­
dek w krakowskim handlu, że

doskonały, nagradzany i odznaczany
kierownik sklepu miał — manko;
tyle tylko, że nie ujawnione w żad­
nym z remanentów. Kierownik był
po prostu „geniuszem" w oszustwie
polegającym na zamianie gatunków,
tzn. podawaniu gatunków tańszych
za droższe!...

I
Konieczna jest pomoc

dlatego choćby konieczna jest po­
moc z zewnątrz w walce z man­
kami. Na pewno niesłuszne jest

np. ostatnie zarządzenie KZH doty­
czące inwentaryzatorów. Mówi ono

o obowiązku przerzucania ich od
czasu do czasu do innej branży. A
przecież inwentaryzator musi być
znawcą. Jeśli więc fachowiec — włó-
kiennik uda się na remanent do cu­
kiernika i odwrotnie, nie trudno im
będzie nawzajem się okpić.

Toteż w dziedzinie karalności za

manka mają handlowcy wiele żalu
do prokuratury. Powtórzmy ich re­
lacje: w roku ubiegłym — jak
twierdził przedstawiciel przedsię­
biorstwa handlującego warzywami
— na 19 „mankowiczów", którzy po­
pełnili manka w wysokości od 3 do
47 tys. zł, tylko trzech zostało uka­
ranych wyrokami sądowymi. Jeśli
nawet dojdzie do wymierzenia kary,
to wyroki są zbyt tolerancyjne.
Wyroki dzieli często niczym nieuza­
sadniona różnica. W jednym wy­
padku, za 47 tys. manka wynikłego
na przestrzeni miesiąca winowajca
(w tym wypadku na pewno winowaj­
cą, gdyż przyznał się, że wziął te

pieniądze na rozszerzenie własnego
interesu) otrzymuje 1,5 roku z za­
wieszeniem, w innym, za 5 tys. — 2,5
roku bez zawieszenia!...

Nowe „zainteresowania"
słynnej aktorki

Halina Mikołajska — Jak twierdzą
znawcy — jest aktorką o

muzycznej. Teatromani
niedawno muzyczność gry

sklej w „Dobrym człowieku
nu”. Ostatnio wybitna aktorka zain­
teresowała się rzeźbą, zwłaszcza kla­
syczną.

Czy to wpływ „Antygony”?

orlentacji
podziwiali

Mikolaj-
z Seczua-

>,Amulety miłości
i szczęścia

'

Znany poeta starszego pokolenia,
Remigiusz Kwiatkowski, autor tomu

aforyzmów poetyckich pt. „Parasol
noś 1 przy pogodzie”, przygotowuje
nowy tom wierszy, którego prowizo­
ryczny tytuł brzmi: „Amulety miło­
ści i szczęścia”. (AK)

Tajemnice czarnej, kawy

Wtajemniczeni mówią, że czar­
na kawa bywa dobra po ka­
wiarniach tylko w godzinach

przedpołudniowych, po południu zaś,
między 17 a 21 kawę tę można na­
zwać już tylko „lurą“. Cóż to za

dziwne właściwości czarnej kawy?
Okazuje się, że nie kawy, lecz... PIH.
Kontrole PIH odbywają się bowiem,
jak wiadomo, tylko przed południem.
Kończy się urzędowanie po biurach,
kończy praca PIH i — dobra kawa
po ka.wiarniach...

Jedna z bardziej wnikliwych kon­
troli ujawniła w ciągu jednego dnia
superatę 75 dkg kawy u kawiarki.
Sprawę tę prokurator oddalił, A dy­
rektor? Jakżeż mógł karać, skoro
kawiarka jest najniżej zaszeregowa­
ną siłą wśród personelu kawiarnia­
nego! Jaśli by ją przesunął „za ka­
rę" do zmywaka — jakaż to będzie
kara, skoro uposażenie zmywa-czki

Nr

Bywa i tak, że sprawa manka zo-

staje umorzona przez prokuraturę, a

dopiero co oskarżony skarży z kolei
przedsiębiorstwo o odszkodowanie
za zwolnienie go z pracy. No i...
zwykle odszkodowanie otrzymuje. W
ten oto paradoksalny sposób „zamy­
ka się" błędne koło mank i nadużyć.

Zattecyduje klimat

To pewne, że w walce z naduży­
ciami i spekulacją w handlu mu­
si pomóc kierownictwom przedsię­

biorstw i placówek cały system od­
powiednich posunięć gospodarczych.
Będą to więc i owe zwiększone u-

prawnienia dyrektorów pozwalają­
ce na wymierzanie kar za drobne
nadużycia, co eliminując z gestii
prokuratury sprawy błahe pozwoli
jej zająć zdecydowane stanowisko w

wypadkach poważnych. Będzie to na

pewno jakaś reorganizacja pracy
zewnętrznych komisji kontrolują­
cych, jak PIH , NIK i KWS.

Z drugiej jednak strony wydaje
się, że do tej walki bardzo jakoś
mądrze i w sposób przemyślany po­
dejść muszą przedsiębiorstwa.

Sprawa zaś jest o tyle trudna, że
będzie tu chodziło nie tylko o posu­
nięcia administracyjne, ale przede
wszystkim 0 stworzenie klimatu ucz­
ciwości, atmosfery potępienia dla
najdrobniejszego nawet nadużycia.
Posunięcia, administracyjne zaś mo­
gą być tylko podporządkowane temu
głównemu celowi.

A więc na pewno nie wolno po­
wrócić do ciągłego przerzucania kie­
rowników ze sklepu do sklepu, lecz
raczej okazując im pełne zaufanie
dać wdzięczną możliwość zdobycia
sobie stałej klienteli, A więc trzeba
może pomyśleć o jakiejś formie „wy­
sługi lat" w handlu za długą, dobrą
i uczciwą pracę. Bo sprawa będzie
właśnie polegała na przywiązaniu
pracowników do tej pracy.

Tłumaczenie w rodzaju: mówicie,
że bufetowe oszukują na wódce, a

w gastronomach brak jest cechowa­
nego szkła — wydaje się naprawdę
śmieszne. W tej walce nie będzie
chodziło o cechę na kieliszku, czy
metkę na materiale („dobry" oszust
i te środki zapobiegawcze obejdzie).
W walce tej będzie chodziło o

atmosferę. Jej zmianę na

lepsze zasygnalizuje zaś całkowicie
odmienny, niż cytowany na wstępie
artykułu, stosunek do kontroli.
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„Skoda 440 Spartak" jest samochodem bardzo popularnym zarówno w Czechosłowacji jak i za granicą. Popyt
na ten samochód jest tak duży, że produkcję stale się zwiększa. Szybkość maksymalna wynosi 110 km/godz.,
zużycie paliwa — 7,5 1 na 100 km. Na zdjęciu: Rodziny górników z Zagłębia Ostrowsko-Karwmskiego Jia^^wy
cieczce własnymi samochodami. '____ '

Śpiewać i uczyć

Stopnie
Rozmowa z tymi ludźmi jest

łatwa — i trudna zarazem.

Łatwa, bo wszystko, co ro­
bią, robią „z potrzeby serca”;
trudna, bo sprawy, o których
się mówi, nie łatwo ująć. W

muzyce zresztą, zawsze tak jest.
Trzeba po prostu słyszeć, co śpie­
wają, co grają. Trzeba ich sądzić po
efektach. Temat jest zatem nieu­
chwytny, chociaż bogaty, a ocena za­
leżna od indywidualnych upodobań.
Wyliczanie tytułów pieśni, placówek,
nazwisk staje się od razu banalne i
do niczego nie prowadzi. Cóż zresztą
o tych sprawach można powiedzieć
nowego? „Spiewywali” przed wojną,
„śpiewywali” przez 12 lat powojen­
nych, śpiewają i teraz. Że raz, przy
takim związku, a raz przy owej fa­
bryce — cóż za różnica? Śpiew jest
śpiewem i kropka. A jeżeli amatorzy
śpiewają, to już dobrze, bo prze­
cież coś się dzieje.H. ZAWRZYKRA.T

Wkrótce na ulicach i szosach pokażą się znane sylwetki motocykli. Po zimowej przerwie zwolennicy sportu
motorowego rozpoczną sezon. Jedną z fabryk produkujących motory jest Wytwórnia Sprzętu Komunikacyj­
nego w Świdniku. Tu produkuje się popularny motocykl WSK — „przyrodni brat“ warszawskiej „WFM-ki“.
Na zdjęciu: Kontrolerzy techniczni Stanisław Ziółkowski i Piotr Matejczuk sprawdzają gotowe motocykle.

Fot. — CAF

Nie można nikogo zmusić do wyzna­
wania marksizmu. Do marksizmu
można przekonać, a stać się ostatecz­
nie marksistą można jedynie w wy­
niku świadomej, dobrowolnej akcep­
tacji pewnych elementarnych zasad

filozofii i socjalizmu naukowego. Można ko­
goś siłą zmusić do
na wlać w nikogo
są pożądane dla

Siła marksizmu
on się w walce,
marksizmu w wolnej walce intelektualnej,
ten albo wątpi w prawdziwość tej teorii,
albo w siłę prawdy i zdrowy rozsądek ludzi.
Marksizm ochraniany sztucznie administra­
cyjnymi metodami nie tylko, że się lepiej nie
rozwija, lecz więdnie i słabnie, jak kwiat
cieplarniany. Marksizm trzeba przeżyć, mu­
si on sam w człowieku sfermentować. Pro­
cesy fermentacyjne można przyśpieszać, lecz
tylko w określonej mierze, gdyż inaczej
otrzymuje się coś’ co nie jest ani octem, ani
winem. Ale jak przyśpieszyć te procesy? Cży
samą polityką „laissez faire — laissez pas-
ser"? Bynajmniej. Państwo i partia powinny
udostępniać literaturę marksistowską, orga­
nizować cykle wykładów (np.
uczelniach), organizować wolne
ne dyskusje itp.

Tylko w wyniku ofensywy
1 naukowej, w wyniku nieprzerwanej dysku­
sji może marksizm umocnić się w naszych
uczelniach i umożliwić dalszy, wolny rozwój
nauki polskiej. Jest więc tylko jedna mo­
żliwość: kontynuowanie w jak najrozsądniej­
szy sposób tego, co zapoczątkowano na VIII
Pienum. W przeciwnym wypadku grozi po­
nowne stoczenie się do okresu „administra­
cyjnego monopolu", do okresu Marra-Łysenki
— A. J. Wyszyńskiego etc.

Nie należy sądzić, że Łysenko, Wyszyński
lub inni, na skutek swych osobistych
właściwości, stworzyli system arakczejewow-

ski w poszczególnych dziedzinach nauki.
Wszakże nawet w Polsce, gdzie nie było ta­
kiej indywidualności, jak Łysenko, istnieją­
cy doprowadził do tego. iż -- jak pi-
szą Petrusewicz i W. Michajłow w nr 9'1/55
„NOWYCH DRÓG" — „nie rozumieliś­
my, ...że materializm dialektyczny nie ma

i nie może mieć pretensji do rozstrzygania
sporów w naukach szczegółowych”; zdarzało
się u nas „niedialektyczne dogmatyzowanie
tez darwinizmu twórczego, traktowanie ich

ffrlieczffsio w (yianeli
doc. LU', kandydat nauk prawnych

moż-
które

obłudy, lecz siłą nie
ani uczuć, ani myśli,
„przekonującego",
leży w prawdzie —

Kto wątpi w zwycięstwo
ostoi

na wyższych
i dobrowol-

ideologicznej

cjalizmu trzeba ich przekonywać. Uświada­
mianie w socjalizmie to proces praktyczno-
teoretyczny: uczy się w trakcie pracy, wy­
konuje pracę ucząc się. Takie są drogi rze­
czywistego
marksizmu

es wolnośćnnuki
jako pewników i niemal recept, a gdy ktoś
popełnia błąd w jednej sprawie, wówczas
potępialiśmy zwykle całe dzieło badacza”
(s. 13), zapominaliśmy, że „uogólnienia i ogól­
niki to nie to samo” (s. 15). Również w dzie­
dzinie nauki prawa panowały wszechwład­
nie dogmaty ustalone przez A. J. Wyszyń­
skiego, negowano oczywiste fakty (np. po­
ważną rolę państwa i prawa burżuazyjnego
w rozwoju ekonomiki i kultury, za absolut
uznawano tezę, że represje karne muszą
się zaostrzać itd.), chociaż w Polsce nie by­
ło jakiegoś dr Faula nauk prawnych.

A więc w poszczególnych dziedzinach
nauki w Polsce panował system kultu jed­
nostki, chociaż nie było owych wybitnych
jednostek. Stąd wniosek: system kultu
jednostki panujący w dziedzinie polityki
i ekonomiki musiał znaleźć swe uwień­
czenie w dziedzinie ideologii, kultury, nau­
ki i sztuki. Tak, jak system biurokratycz­
ny stwarza najwyższego biurokratę, jak
bonapartyzm — Bonapartego, jak system
kultu jednostki — jednostkę otoczoną kul­
tem, tak realna sytuacja (np. w agrobio­
logii czy naukach prawnych) musiała po­
wołać do życia jakiegoś „nieomylnego
speca", jakim stał się Wyszyński czy Ły­
senko, choć ich rolę mogli spełnić równie
dobrze jacykolwiek inni naukowcy.
Wziąwszy to wszystko pod uwagę zasta­

nówmy się jednak, czy państwo ludowe po­
winno być jedynie beznamiętnym obserwa­
torem wydarzeń, a skarb państwa arcylibe-
ralnym, niczego nie wymagającym mecena­
sem.

Ł atwo jest napisać: uwolnijmy naukę od
wpływów administracji, lecz sprawa nie

jest bynajmniej tak prosta. Wyszliśmy już
z okresu, kiedy Archimedes leżąc w kąpieli,
mógł dokonać rewelacyjnego odkrycia, a

Darwin czy małżonkowie Curie pracując nie­
mal samotnie tworzyć nowe dziedziny wie-

wtajemniczenia
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jęła” na siebie, zaczyna powoli decy­
dować o atmosferze w całym ruchug
Teraz już nie wystarcza śpiewać.

Są tacy, którzy pytają, jaki to ont

mają autorytet? Zjednoczenie urząw bdeit
d.za zawody śpiewacze, gdzie wszystą leiał
kie chóry mają okazję skonfronto® ;iego
wać swoje możliwości i swój poziom^ iwerr
Wydaje fachowe poradniki, dostar® lnie

cza materiału nutowego, z którego —

świadomie można wybrać repertuar^ irzei

Tworzy się powoli przycichły jakby 'm
w ubiegłym okresie klan społecznic
ków „od. muzykowania”. Sekunduj®
temu zjawisku znowu s poleca
n e Towarzystwo Teatrów i Chórów;
Ludowych: ludzie, którzy myślą nie

tylko o tym, jak jest, którzy zmie­
niają swoją pracą sytuację, którzy
tworzą jakąś kulturę ruchu arna-

torskiego i jego poziom. Oni zaczy­
nają decydować o klimacie. Nic też

dziwnego, że coraz więcej zespołów
staje się członkami tego amatorskiej
go, ale — o paradoksie! — fachowej
go zjednoczenia.

Kultura muzyczna w szkołach. Ileż'
tomów spisano już o tej naprawdę
tragicznej sytuacji! Zjednoczenie w

Krakowie czyniło jeszcze przed war

kacjami wiele starań, by „na” ówj
Klub Dyrygentów przychodzili tak®
że nauczyciele, których zły los ska®
zał na naukę śpiewu w szkołach. Za<
sada „uczył Marcin Marcina" jest
na tych szkolnych lekcjach niemal.

obowiązująca, zwłaszcza, jeśli idzie
o młodych nauczycieli. Cóż, były lu®
ki w programach szkolnych, które

wychowanie artystyczne potrakto®
wały nonszalancko, a zorientowana!

się trochę późno. Jest okazja nadro-'
bić te zaniedbania — przynajmniej
fragmentarycznie w tych tzw. po­
pularnie „klubach dyrygentów". Jak

dotąd, niewiele z tego wyszło. Nauj
czyciela nie uświadczysz. A to moi

globy być jakimś rozwiązaniem.
Gdzie niegdzie podnoszą się gło®

sy niezadowolonych: w amatorskint
ruchu muzycznym tworzy się klan

wtajemniczonych, klan klerków. Ro­
bią z „podśpiewywania" wiedzą
tajemną, uniwersytety... Nikt na to.

nie ma siły ani czasu. Argumenta®
cja jest rozbrajająco prostolinijna^
Warto tylko pamiętać o jednym:
„klerkowie" swoją wiedzę, swój czas

i dobre chęci przekazują całym serj
cem i umysłem każdemu, kto jej po®
trzebuje i zażąda. Dobrze, że jest
ich coraz więcej. Kult dyletanctwa
nigdy nie prowadził do rzeczy ha®

prawdę wartościowych. A amator ta
nie dyletant, to człowiek,
który na tyle zna swoje możliwości,
że nie sięga po to, co nie jest mu

dostępne. Ale to, co robi, robi — a

przynajmniej stara się robić kultu­
ralnie.

I dlatego przyklaśniemy chyba O-
wemu „wtajemniczeniu".

BARBARA GEMROT

Otóż to! Amatorzy... Amatorszczy­
zna w ciągu kilkunastu lat przeży­
ła swój renesans, swoją hałaśliwą
sławę i świetność, swoją modę _

i
zmierzch. Teraz podobno wciela się
raz jeszcze w kształt już nieco od­
mienny. Nigdzie bardziej, niż w mu­
zyce amatorskiej te przeobrażenia
nie są widoczne. Pamiętamy zespo­
ły — primadonny za „amatorskie”,
grube pieniądze państwowe. Pamię­
tamy różne reprezentacyjne „rozwią­
zywanie” i „zawiązywanie”, którym
to-warzyszyło mnóstwo ludzkich tra­
gedii czy zawiedzionych nadziei.

Jest taka opowiastka dla wtajem­
niczonych (bardzo zresztą pouczająca
przez swój autentyzm) o pewnym
chórze i pewnej piosence. Piosenka
„Bocian miał czerwony dziób" dla
chóru stała się o tyle zgubna, że

jakieś „czynniki” o subtelnym na­
skórku potraktowały ten nieszczęsny
kolor naturalny jako straszak dla

naszego ustroju. Amatorszczyzna w

ruchu muzycznym (zwłaszcza pro­
wincjonalnym — tzn. nie sto­
łecznym) miała więc wtedy
specjalne kryteria, inne, niż na ca­
łym świecie. Ilość święciła trium­
fy, jakość była sprawą drugorzę­
dną. Poza tym dobór repertuaru po­
legał na wymyślnym kluczeniu, bo
przecież nie wiadomo, co się mogło
komu podobać, albo nie podobać.

. Krótko mówiąc była to epoka pie­
śni masowej. Amatorszczyzna w ru­
chu śpiewaczym nie jest, sprawą łat­
wą. Truizmy są potrzebne tutaj ja­
ko punkt wyjścia. Jak wszędzie bo­
wiem, zasada rozmiłowania jest wa­
runkiem, bez którego zrobić nie mo­
żna ani jednego kroku. Ale do roz­
miłowania jest potrzebna także wie­
dza, i to wiedza specjalna, muzycz­
na. Ta sprawa nie była dotąd po­
ważnie i dostatecznie brana pod u-

wagę. Wystarczał słuch i jakiś pła­
tny, dojeżdżający czy dochodzący
instruktor, którego nikt
tał o kwalifikacje. Tam,
zamiłowanie trafiło na

wego człowieka, rodziły się rze­
czy ciekawe; w innym wypadku
miał kto zaśpiewać na akademii 1-
Majowej, było czym wypełnić rub­
ryczkę: zespoły artystyczne. Prze­
wartościowanie pojęć sprawiło, że
ruch muzyczny przestaje służyć sta­
tystykom, a zaczyna służyć podnie­
sieniu ogólnej kultury muzycznej.

Zjednoczenie Polskich Zespołów
Śpiewaczych i Instrumentalnych ist­
niało wprawdzie przez cały okres, o

którym mowa. Istniał także jego od­
dział w Krakowie. Ale jakieś nieu­
chwytne na dobrą sprawę zarzuty,
obawa przed klerykalizmem (?) po­
wodowały, że jego wpływ na ama­
torski ruch muzyczny był właściwie
minimalny. Od Października spra­
wy się odwróciły. Zjednoczenie jest
jednym z najpoważniejszych stowa­
rzyszeń, które społeczny mechanizm
działania amatorskiego w muzyce
rozkręca ze znawstwem, smakiem i
kulturą.

Społeczny mechanizm... Z tym chy­
ba było najwięcej nieporozumień. O-
gromne sumy wydawane przez
związki zawodowe na zespoły ama­
torskie. sprawiały, że ludzie przy­
chodzili śpiewać czy grać, „bo na

tym można skorzystać”. W tej chwi­
li przychodzi się do zespołów, a ra­
czej zaczyna się przychodzić — na

niełatwą pracę rozwijającą własne
zamiłowania 1 skłonności. Krakowski
oddział Zjednoczenia prowadzi regu­
larne, 4 łata trwające kursy dyry­
gentów amatorskich zespołów muzy­
cznych. Obok nauki dyrygowania,
historii muzyki czy instrumentacji
mówi się tam o polskim folklorze
muzycznym, metodyce prowadzenia
zespołu czy przygotowaniu repertua­
ru pieśniarskiego.
sorowie średnich
muzycznych i to
wej”.

Ludzie chętni
wprost ze środowiska, ze znajomo­
ścią nut, wychodzą jako dyrygenci
amatorskich zespołów o pewnej wie­
dzy, kulturze i smaku, o jakiejś od­
twórczej indywidualności. Cztery la­
ta to nie mało. Potrzebna jest na­
prawdę konsekwencja i świadomość
tego, czego się chce. Dlatego impreza
•może być rzetelna. Noty niedostate­
czne i pozostawienie na ten sam rok
są taką samą żelazną zasadą, jak w

„prawdziwej” szkole. To ową konse­
kwencję jeszcze ugruntowuje.

Odkrywamy więc powoli jakieś
samorzutnie wytwarzane rygory we­
wnętrzne, rygory poziomu, fachowo­
ści, znajomości rzeczy, szacunku dla
wiedzy i istotnych wartości. Ama­
torszczyzna przestaje być synoni­
mem „słomianego ognia". Co więcej,
grupka ludzi, która te rygory przy-
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i pewnego umacniania pozycji
i marksistów w nauce polskiej.

Wolności się nie nadaje. Wolność się
zdobywa. Odnosi się to do narodów,
jak i do mas, do warstw społecznych, a na­

wet — grup zawodowych. Przy istnieniu naj­
mądrzejszych praw i zapewnieniu absolutnej
niemal niezależności naukowców od czynni­
ków administracyjnych poszczególni nau­
kowcy mogą być nadal skrępowani, ograni­
czani w możliwościach twórczych poszuki­
wań i publikowaniu swych osiągnięć. Samo­
rządność naukowców nie zostaje w pełni
ustanowiona wraz z proklamowaniem jej i
wydaniem odpowiednich przepisów. Gdystwo
rzone zostają ramy prawne, napełnienie ich
konkretną treścią zależy od doświadczenia,
moralności, odwagi cywilnej członków da­
nej społeczności.' Wolna konkurencja nie

tylko w ekonomice prowadzi do monopolu
— w nauce również. Jednym z warunków
wolności nauki i umacniania marksizmu jest
dbałość ze strony ogranów państwowych o

to, by zapewnić możliwości rozwoju różnym
szkołom naukowym, by stworzyć warunki
ścierania się różnych poglądów, a tą dro­
gą -przeciwdziałać w sposób rozsądny pow­
stawaniu monopoli w nauce. Wiele tu
zdziałać można przez popieranie wolnych dy­
skusji i właściwe traktowanie tych, którzy
znaleźli się w mniejszości.

Umocnienie organizacji partyjnych na wyż­
szych uczelniach i w instytutach nauko­
wych, podniesienie ich poziomu naukowego,
teoretycznego i ideologicznego, podtrzymywa-

dzy. Dzisiaj, aby odkryć coś nowego, po­
trzebne są kosztowne laboratoria, dziesiątki,
a czasami setki współpracowników, potrzeb­
ne są niezwykli kosztowne maszyny etc. Na­
wet w' humanistyce
komplikować. Kto to

tylko w socjalizmie,
lizmie coraz częściej
bezpośrednio państwo
badań, atomowych w Harvell).

I oto zbliżamy się do kapitalnego proble­
mu: Skoro państwo ludowe w imieniu spo­
łeczeństwa wydaje miliardy na finansowa­
nie nauki, to musi mieć zapewniony wfcływ
na kierunki badań, na ustalanie priorytetu
dziedzin nauki (np. fizyka jądrowa, półprze­
wodniki). Otóż rozwój współczesnej wiedzj7
zmusza do pewnej koordynacji i centraliza­
cji badań. A gdzie następuje centralizacja,
występuje również groźba biurokiratyza-
cji i ograniczenia tzw. inicjatywy oddolnej.

Kwestie rozwoju nauki są tak ściśle zwią­
zane z rozwojem społeczeństwa w ogóle,
jego silami wytwórczymi, obliczem moral­
nym i poziomem kulturalnym, że nie mogą
one nie interesować partii marksistowskiej.
Partia zainteresowana jest w odpowiednim
rozwoju poszczególnych dziedzin wiedzy oraz nie stałego dialogu — oto drogi zabezpiecze-
w rozwoju i popularyzowaniu marksizmu.
Lecz wszelki pośpiech czy zniecierpliwienie,
czy ingerencja w wyniki badań (co in­
nego inspiracja’ zachęta, pomoc w bada­
niach) może spowodować nieobliczalne szko­
dy.

Należy wysnuć wszystkie wnioski ze

stwierdzenia Władysława Gomułki akcepto­
wanego przez VIII Plenum, iż uboga jest
myśl, jakoby tylko marksiści mogli budo­
wać socjalizm. Do pracy polityczno-organi-
zacyjnej i ekonomicznej należy przyciągać, wolności i bezpieczeństwa osobistego — w

obywateli — bez względu na wolnych badaniach i rzeczowych dyskusjach.
Żadna gałąź nauki, a w szczególności mar­
ksizm bez wolności rozwijać się nie może.

sprawa zaczyna się
ma finansować? Nie
ale nawet w kapita-
w tej roli występuje
(np. angielski ośrodek

wszystkich
ich aktualne credo filozoficzne i światopoglą­
dowe, a równocześnie w trakcie budowy so-

Wykładają profc-
i wyższych szkół
bez „taryfy ulgo-

przychodzą tu

nia wolności nauki i zwycięstwa marksizmu.
Każda próba wprowadzenia rządów silnej
ręki może jedynie przywrócić widma prze­
szłości. Rozwój wiedzy, jak uczy materiali-
styczna teoria poznania, następuje przez
ustawiczne przechodzenie od jednej prawdy
względnej do drugiej prawdy względnej.
Każde nasze twierdzenie jest niepełne albo
częściowo tylko słuszne, każde obarczone
jest pewnym błędem. Niepełność i błędy
można przezwyciężyć tylko w atmosferze

l

Z Inicjatywy Domu Kultury Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych odbyło się w

Warszawie spotkanie znanej radiowej
rodziny Matysiaków z radiosłuchaczami.
Dochód z imprezy przeznaczony został

na fundusz budowy domu rencistów lm.

Matysiaków. Na zdjęciu: Genek (z lewej)
w rozmowie z jednym z kolegów.

CAF — fot. Dąbrowiecki
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Od haseł

B
asła — nie trudno produkować.
Moc ludzi potrafi je wymyślać.
Rzecz jednak nie w tym. W ko­
lekcji haseł — słusznych i

odnioslych jakże często spotykali­
by zawołanie: „Nauka bliżej ży-
ia‘‘l W tylu publikacjach przypo­
minaliśmy aktualność lapidarnego
wrażenia, szukali potwierdzenia w

raktycznych przykładach. Tak,
mkaliśmy go również w wielu pu-
Hkacjach „GAZETY".
Mam tu na myśli naukę stosowa-

ą — rolnictwo. Krakowskie

ależy do rzędu uprzywilejowanych
)Od tym względem. Posiada tu swo-

Ł siedzibę Wyższa Szkoła Rolnicza,
L terenie województwa rozgościło
L szereg placówek doświadczal­
nych, scentralizowanych instytutów
aaukowych.
I i cóż z tego? — pytał sekretarza

krakowskiego KP, chłop z okolic
Balic czy Polanki — Haller. — Może
to i pożyteczną pracę wykonują w

lym Instytucie. Ale co wy nam opo­
wiadacie o pomocy nauki dla rolnic­
za? Niechże sobie najpierw po­
mogą!.-

I tu padały przykłady o zagrużli.
tonej oborze, o gospodarstwie, któ-
Igo zewnętrzny wygląd urągał ele_
(entarnym zasadom gospodarowa­
ła. Cóż, KP, choć miał tyle innych
oblemów, brał „na warsztat" swo_

j pracy gospodarkę wymienionych
acówek. Chłopi mieli rację, jak się
:azało.
I tak — by wymienić tylko dla

zyp-mnienia — spory „GAZETY"
kierownikiem jednego z gospo-

o to, czy
nojówka im ucieka do Raby" (tak
saliśmy w artykule), czy też „Raiba

V—jak
iciał wyjaśniający; kłopoty bocheń-

iego PZR z pewnym gospodar-

icy-i
:huj rstw doświadczalnych
B.

oni
:ząw odcieka do ich gnojówki'
ystą
ito«
om^ wem doświadczalnym na swym te-

tarą
'egOi
nar.-

kby^m z

znią
luj«
2 z- Jcieli ją zebrać-

rów;
nie

iie-«
>rzy
na-<

:zy*
tei

łów;
de^
we-ł

inie (gospodarstwo straszyło chlo-
iw, jak mawiał inż. Scheybal); o-

lrzenie w Myślenicach, gdy w jed-
gospodarstw Instytutu po

ostu przyorano kawał wyłożonej
jrzałej pszenicy, choć chłopi

Ktoś zapytałby: — I po cóż to

zypominać dziś, kiedy wszystko u-

jło poprawie1!
Owszem, jest w tym racja. Warto
dnakże przypomnieć choćby dlate-
i, że te właśnie problemy — spra-
y służebnej roli rolniczych insty-
itów naukowych są teraz przed-
liotem dyskusji oraz szeregu decy-
i w Ministerstwie Rolnictwa.

A więc decentralizacja,
ecentralizacja również w nauce

ilniczej — informuje nas w Mini-
erstwie dyrektor, tow. Filutowicz.
olnictwo musi w ciągu kilku, może
lkunastu lat przekroczyć w pod-
awowych 4 zbożach 20 ą z ha w

iłef Polsce. Musimy przełamać do-
whczasowe kordony hamujące
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tórych z tych kultur nie przekro­
iliśmy jeszcze dotąd poziomu
■zedwojennego...
Tak, rolnictwo musi... Dyr. Filu-
wicz zgadza się z tym, że rolnic­
zo (a ma on na myśli zarówno
IR, pozostające już na rozrachun-

własnym, spółdzielnie produk-
jne i chłopów-rolników) c h c e

zełamać wiele kordonów. Nie
zełamie ich jednak o własnych si­
wi, albo czynić to będzie „party-
ntką" zależną od aktywności, dy-
miki poszczególnych rejonów.
:ogę torować musi nauka rolnicza,
niedbywana i niedoceniana długo
opornika rolnictwa.

Rolnictwo musi... Wymaga tego
>prawa zaopatrywania w produkty
fae, wymaga dążenie wszystkich
) podniesienia stepy życiowej, wy_
aga przyrost naturalny kraju,
'arto przy tym wspomnieć również

do życia
o coraz szerszych ostatnio perspek­
tywach eksportu wielu naszych (za­
pomnianych czasem) produktów rol­
nych.

W kraju istnieje 10 scentralizo­
wanych rolniczych instytutów nau­
kowych: Hodowli i Aklimatyzacji
Roślin, Zootechniki, Uprawy i Na­
wożenia, Sadownictwa, Mechanizacji
i Elektryf.kaeii. Ekonomiki Rolnic­
twa i inne. Każdy z nich posiada kil­
ka, kilkanaście, a niektóre kilkadzie­
siąt placówek naukowych, gospo­
darstw doświadczalnych. Właściwie,
to każda ważniejsza gałąź złożonego
warsztatu rolnego posiada swój od­
powiednik naukowo-doświadczalny.

I cóż z tego? — wypada powtórzyć
za chłopami powiatu krakowskiego.
Instytuty naukowe — jak informuje
dyr. Filutowicz — a raczej zakłady
nie współpracują z sobą. Nie współ­
pracują lub czynią to od przypadku
do przypadku z Wojewódzkimi Za­
rządami Rolnictwa działając każdy
„po swojej linii", podobnie, jak kry­
tykowani oingiś, a kooperujący z so­
bą obecnie agronomowie służby rol­
nej w terenie. W ten sposób prakty­
ka, konkretne plany rozwoju rol­
nictwa posiadają bardzo ograniczone
możliwości korzystania „na żywo" z

dorobku naszej nauki rolniczej.
Otóż Ministerstwo Rolnictwa wy­

snuło wnioski z tej sytuacji, wnio­
ski o poważnym znaczeniu dla prak­
tyki jako też doskonalenia doświad­
czeń naukowych.

Decentralizacja... A więc woje­
wódzkie rady narodowe zgodnie z

kompetencjami prowadzić będą zgo­
dną z rejonizacją politykę rolną. W
tej sytuacji doświadczenia i uogól­
nienia nauki rolniczej nie zawsze

będą przydatne dla każdego rejonu.
I tu właśnie dokonano innowacji

w strukturze organizacyjnej i pra­
cach doświadczalnych instytutów
rolnych. Już w przyszłym roku po­
wstaną wojewódzkie placówki nau-

kowo-usługowe (jak je nazwano w

Ministerstwie), placówki naukowo-
doświadczalne oddane w służbę wo­
jewódzkich rad narodowych. Będą
to wielokierunkowe, międzyinstytu-
towe placówki, w których zejdą się
zarówno zootechnicy, jak i agrotech-
nicy i ekonomiści rolni z konkretną
praktyką swego terenu. Ograniczo­
ne, zmniejszone instytuty rolnicze
oraz wyższe szkoły rolnicze dostar­
czać będą pomocy naukowej. Jak
bowiem wykazują fakty, nauka pra­
cowała dotąd rzadziej dla rolników,
częściej — dla Ministerstwa...

Przykład: stacje chemiczno-rolni­
cze. Ich praca rozmijała się prawie
kompletnie z rolnictwem w prakty­
cznym tego słowa znaczeniu. Całymi
latami praca naukowa tych placó­
wek dostarczała tylko danych dla

map Ministerstwu Rolnictwa, map,
które ani nie stymulowały polityki
rolnej, ani nie przynosiły rolnictwu

czegoś, co wpłynęłoby na jego prze­
obrażenie, wzrost poziomu. Tymcza­
sem o potrzebie współpracy chemii

rolnej z praktycznym warsztatem

rolnym nie ma powodu nikogo prze­
konywać.

Nasiennictwo: Znany jest w Kra-
kowskiem pęd do uniezależnienia się
od zewnętrznych dostawców. Obok

zapowiedzi zreorganizowania dzia­
łalności Centrali Nasiennej Minister­
stwo wypowiada się za pracą woje­
wódzkich placówek naukowych rów­
nież dla potrzeb zrejoinizowanego na­
siennictwa.

Instytuty zaś zmniejszone pod
względem ilości placówek, a ukształ­
towana według- potrzeb rolnictwa

będą przedłużeniem laboratoriów. W

miejsce stukilkudziesięciu placówek
powstanie ich 40. Ich działalność

korygować będzie planowana Aka­
demia Nauk Róliniczych-.

TADEUSZ LEŚNIAK

GAZETA KRAKOWSKA
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PRZETARGI

FABRYKA CELULOZY i PAPIERU
w KLUCZACH

sprzeda w drodze przetargu
ograniczonego

wycofane z eksploatacji
2 SAMOCHODY CIĘŻAROWE

marki „GMC" typ CCKW-353 — oraz

drodze nieograniczonego przetargu
MOTOCYKL marki „Royal" model 350.

hzetarg odbędzie się w dniu 5 marca 1958 r.

o godz. 10 rano.

v» garażu przy Fabryce Celulozy i Papieru
w Kluczach.

■era wywoławcza samochodu wynosi 49.000 zł.

;ena wywoławcza motocykla wynosi 5.400 zł.

'ględzin samochodów oraz motocykla można
okonać codziennie w garażach w Kluczach, po
uprzednim zgłoszeniu się u Kier. Transportu,
'rzetarg odbędzie się wg zasad ustalonych w

urządzeniu Ministra Komunikacji z dnia 8 V
95" r. (Monitor Polski nr 56 z dn. 20 VII 57 r ).

REJON
EKSPLOATACJI DRÓG PUBLICZNYCH

W NOWYM TARGU, ul. SZAFLARSKA nr 96

przędą w drodze drugiego przetargu
ograniczonego

2 SAMOCHODY CIĘŻAROWE:
1 samochód marki „GMC"

typ CCKW-353, ładów. 3—4 ton-
Cena wywoławcza wynosi 21.000 zł.

) Samochód marki „Chevrolet“,
typ USA, ładów- 1.5—2 ton, wywrotka.
Cena wywoławcza wynosi 18.000 zł.

“rzetarg odbędzie się w dniu 27 lutego 1958 r.

o godzinie 8
f biurze Rejonu Eksploatacji Dróg Publicznych

w Nowym Targu.
“rzystępujący do przetargu obowiązany jest
łożyć wadium w wysokości 10 proc, cefiy wy­

woławczej w kasie Rejonu
Nowy Targ, uł. Szaflarska nr 96

najpóźniej w przeddzień przetargu-
Samochody można oglądać do dnia 26 lutego

1958 r. — codziennie w garażach REDP
Nowy Targ, ul. Szaflarska nr 96.

Z krajów
Związki zawodowe, a kultura

W prasie radzieckiej toczy się od
pewnego czasu dyskusja na temat

oddziaływania związków zawodo­
wych na umasowienie kultury i oś­
wiaty. Jak wynika z informacji ra­
dzieckie związki zawodowe mają
do swej dyspozycji ponad 11 tys.
świetlic i pałaców kultury, 26 tvs.

bibliotek, 115 tys. świetlic przy ma­
łych zakładach i 10 tys. kjń objaz­
dowych. Nie wszystkie jednak świe­
tlice i pałace kultury mogą po­
chwalić się — pisze prasa radziec­
ka — pełnym wykorzystaniem swych
możliwości, często ograniczają dzia­
łalność do akcji odczytowych lub
wyświetlania filmów. Uczestnicy dy­
skusji postulują wprowadzenie pew­
nych zmian organizacyjnych tak,
by te placówki kulturalno-oświato­
we pomagały załodze nie tylko pod­
nosić swe kwalifikacje zawodowe,
ale również w nełni wykorzystać
czas wolny od pracy. Wiele uwagi
poświęca się również zagadnieniom
rozwoju ruchu amatorskiego wśród
tych związkowców, którzy wykazu­
ją się zdolnościami artyśtycżńyrii.

Rozbudowa

systemów nawadniających
Jednym z podstawowych proble­

mów rolnictwa w Chińskiej Repu­
blice Ludowej jest sprawa inten­
sywnej rozbudowy systemów na­
wadniających. W ciągu ostatnich lat

socjalizmu
zbudowano w Chinach Ludowych
kilkadziesiąt dużych zbiorników

wodnych, wiele tam i kanałów, co

pozwoliło zwiększyć powierzchnię
uprawową do 34,6 min ha w roku
1957 wobec 20,6 min ha w roku
1952. Zrealizowanie opracowanych
planów obejmujących okres od
1956—1967 r., pozwoli na zwiększe­
nie ogólnego areału ziem upraw­
nych do 60“ min ha.

Rozwój gospodarczy
Jugosławii

Jak wiadomo w Jugosławii toczy
się obecnie kampania przedwybor­
cza w czasie której publicznie oma­
wia się dotychczasowe osiągnięcia
gospodarcze oraz plany na przy­
szłość. Według Osiągniętych tą dro­
gą informacji od czasu poprzednich
wyborów, które miały miejsce w

1953 r. produkcja przemysłu jugo­
słowiańskiego wzrosła o około 70
proc. W ubiegłych łatach tempo
rozwoju produkcji przemysłowej w

Jugosławii, było szybsze, niż w któ­
rymkolwiek wysioikouipnzemyisłowio-
nym kraju na świecie, zwłaszcza zaś
przewyższają ogólnoeuropejską prze­
ciętną tempa rozwoju przemysłowe­
go. W latach 1953—57 produkcja
przemysłowa Francji wzrosła o 40
proc., w Holandii o 26 proc., w W.
Brytanii o 16 proc., ogółem w Eu­
ropie o 30 proc., natomiast produkcja
przemysłowa w Jugosławii wzrosła
W tym okresie o 70 proc.

Krzywdę trzeba naprawić
T atrzańska Stacja Naukową Zakładu Ochrony Przy-

« rody PAN mieszcząca się w Zakopanem od siedmiu
lat bezskutecznie walczy o zwrot lokalu, zabranego jej
bezprawnie w 1951 roku.

Słuszne prawa Stacji zostały uznane i potwierdzone
przez kolejne orzeczenia wszystkich wlaśoiwych władz

państwowych oraz omówione w prasie (m. in. w „TRY­
BUNIE LUDU" z dnia 2 VIII 1952). Mimo to, prawa te

są stale i tendencyjnie lekceważone przez miejscowe
władze. Wystarczy wymienić tylko część faktów i orze­
czeń.

23 marca 1951 Prezydium MRN w Zakopanem przy­
dziela Tatrzańskiej Stacji Naukowej 3 pokoje na par­
terze willi „Śmigło". Ale już we wrześniu tegoż roku
cofa nagle swą decyzję i przydziela je na mieszkanie
dla prywatnego lokatora, oh. Kozłowskiej.

Wojewódzka Komisja Lokalowa uchyliła tę decyzję
polecając PMRN w ciągu trzech miesięcy znaleźć dla
ob. Kozłowskiej mieszkanie zastępcze. W październiku
1952 r. Wydział Kwaterunkowy PMRN w Zakopanem

przydziela więc ob. Kozłowskiej mieszkanie zastępcze,
nie doprowadza jednak do jej przekwaterowania.

1 kwietnia 1954 r. ob. Kozłowska opuszcza na stale

Zakopane i wprowadza podstępnie na swoje miejsce
ob. Beretę — bez powiadomienia Stacji, właścicieli do-.
mu i administratora.

WKL, na podstawie pisma PAN i wniosku Komisji
Kultury PMRN w Zakopanem, postanowieniem z

czerwca 1957 roku zmieniła charakter domu jedno­
rodzinnego zajmowanego przez Stację z mieszkalnego
na użytkowy. Mimo to dla ob. Berety PMRN „nie
znalazło" zastępczego mieszkania.

Kierownictwo Stacji wskazało w październiku ub.
roku pomieszczenie w willi „Floryda" przy ul. Cha­
łubińskiego, gdzie przy pewnych przesunięciach moż­
na było uzyskać mieszkanie dla ob. Berety. Pomiesz­
czenie to jednak Prezydium MRN przyznało komu in­
nemu.

Należy dodać, że obecny KM PZPR całkowicie soli­
daryzuje się ze stanowiskiem Stacji wykazując pełne
zrozumienie dla rozwiązania tego problemu.

Sprawa ta (znana dziś już chyba w całej Polsce)
ma pnzylkry posmak, gdyż Tatrzańska Stacja Nauko­
wa Zakładu Ochrony Przyrody Polskiej Akademii
Nauk daje oparcie polskim i zagranicznym badaczom.
Ubolewać więc trzeba, że musi ona tracić cenny czas

i energię na tego rodzaju bezsensowną j wieloletnią
walkę o swe słuszne prawa,

DR ZOFIA RADWANSKA-PARYSKA 1
Kierownik Stacji

OD REDAKCJI

Przed tygodniem na sesji MRN w Zakopanem wy­
brano nowe Prezydium. Wierzymy, że doprowadzi ono

do tego, iż Tatrzańskiej Stacji Naukowej Zakładu O-

chrony Przyrody PAN zwrócony zostanie wreszcie bez­
prawnie zabrany lokal.

Sprawa to naprawdę kompromitująca. Chodzi bo­
wiem o jedyną placówkę naukową PAN znajdującą
się na terenie miasta.

W tej sprawie pozostawmy
inicjatywę „dołom"

W nr 7 „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO" ukazał się
artykuł „U progu działalności nowego towarzy­

stwa". .Mowa w mim o tym, że Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego wystąpił ostatnio ze słuszną inicjatywą
w sprawie organizacji Ogólnopolskiego Towarzystwa
Popierania Budowy Szkół.

W nadchodzącym roku szkolnym liczba dzieci wstę­
pujących do szkół znowu się zwiększy. Zwiększona zo­
stanie również liczba nauczycieli. Państwo nie potrafi
jednak zabezpieczyć odpowiednich kredytów na roz­
wój budownictwa szkolnego, potrzebna jest więc po­
moc społeczeństwa.

Społeczeństwo woj. krakowskiego wykazuje znaczną
ofiarność w organizowaniu pomocy przy budowie no­
wych szkół. Już w roku 1950 stworzono tu Społeczny
Fundusz Budowy Szkół i zebrano na ten cel dziesiątki
milionów złotych. Powstają coraz to nowe komitety
budowy szkół, rozwija się inicjatywa społeczeństwa i
rad narodowych.

W czerwcu 1957 Wojewódzka Rada Narodowa w

Krakowie podjęła uchwałę, mocą której fundusze ze­
brane przez poszczególne powiatowe komitety FBS po-
zostają w 80 proc, do ich dyspozycji, 20 proc, wpływów
zaś przekazywane jest do dyspozycji Wojewódzkiego
Kmitetu FBS na pomoc dla tych powiatów, które ma­
ją trudności w zgromadzeniu potrzebnych funduszów.

Uchwała ta okazała się słuszna. Powiatowe komi­
tety FBS i powiatowe rady narodowe opracowały dłu­
gofalowe plany budownictwa szkolnego; ludność po­

wiatów dowiedziawszy się, że gromadzone pieniądze
zostają przeznaczone na miejscowe potrzeby, inicjuje
liczne czyny społeczne, składa pieniądze, materiał bu­
dowlany, deklaruje bezpłatną robociznę itd.

Słuszne wydaje się także ostatnie- oświadczenie wlJ
cemin. W. Schayera, które powiada, że Towarzystwo
Popierania Budowy Szkół ma na celu nie tylko zbie­
ranie funduszów, ale również dysponowanie nimi. Po­
ważne wątpliwości budzi jednak jego dalsze sformuło­
wanie, że „fundusze Towarzystwa będą centralizowa­
ne w województwach, które będą subsydiowały po­
szczególne budowy w powiatach — z pominięciem a-

paratu powiatowego".
Tyle mówi się ostatnio o decentralizacji, a tu... zno­

wu centralizacja. Woj. Rada Narodowa w Krakowie

mając znaczne doświadczenia w tym zakresie doszła
do przekonania , że scentralizowanie funduszów w Woj.
Kom. FBS stwarzało wiele trudności, pretensji, niepo­
trzebnych kosztów itp. 1 podjęła wspomnianą uchwałę.
Słusznie! kto zbiera, ten powinien dysponować. Prze­
cież powiatowe rady narodowe najlepiej znają po­
trzeby swego terenu Mogą również zakupić z rema­
nentów miejscowych cegielni cegłę i wapno (w okresie

zimowym cegielnie wypalają wapno). Remanenty spo­
rządzane są w grudniu i przeznaczane na budownic­
two szkolne z tym, że cegłę należy natychmiast po­
brać i w grudniu za nią płacić. Gdy powiatowe ko­
mitety nie będą dysponowały gotówką, to zanim O-

trzymają ją z wojewódzkich kejnitetów, ktoś inny za-

bierze cegłę, a komitety budowy szkół nie będą miały
potrzebnego materiału.

Scentralizowanie funduszów na tzw. „szczeblu wo­
jewódzkim", stworzy nowe trudności, wprowadzi nie­
porozumienia, narazi na niepotrzebne dodatkowe wy­
datki, może zniechęcić ludzi i zahamować inicjowa­
nie czynów społecznych.

Wydiaje mi się, że należy się dobrze zastanowić, czy
taka właśnie centralizacja jest konieczna i czy przy­
służy się sprawie.

W skład powiatowych komitetów FBS wchodzą m.

iń. przewodniczący prezydiów PRN, kier. wydz. oświa­
ty, budownictwa, finansowego i in. Są to chyba ludzie,
do których można mieć zaufanie.

Komisja wyłoniona przez zebranie organizacyjne
Towarzystwa Popierania Budowy Szkół do opracowa­
nia statutu Towarzystwa powinna wziąć to pod uwagę
i w artykule dotyczącym dysponowania funduszami

uwzględnić rolę powiatu,
STANISŁAW FILIPEK

Wydział Oświaty
Wadowice

Projektant nie był anonimowy
Wub. tygodniu prasa krakowska zamieściła zdjęcia

kładki wiszącej nad Popradem pod Starym Są­
czem w grom. Popowlce. „PRZEKRÓJ" objaśnił nawet:

„oto nowo zbudowany most nad Popradem".
Stare nasze przysłowie mówi, że „lepiej późno niż

nigdy". I słusznie. Most został bowiem wybudowany
w latach 1949 — 1954. Uroczyste jego, otwarcie i prze­
kazanie władzom powiatu Nowy Sącz odbyło się 22

lipca 1954, tj. przed czterema laty.
Ale wówczas prasa tej rzeczywiście uroczystej dla

miejscowe] ludności chwili nie zaszczyciła swą obec­
nością. Jedynie tygodnik „ŚWIAT" nr 35 (162) z 29

sierpnia 1954 r. w rubryce „Fotokorespondenci donoszą"
zamieścił (bardzo liche zresztą) zdjęcie z notatką, któ­
rej cechą było przekręcenie nazwiska głównego twór­
cy tego dzieła, inż. Jerzego Zachorowskiego (nb. kon­
struktora maszyn), twórcy mo’4u i pioniera tej na­
prawdę rozsądnej idei mostów wiszących w Polsce.

Pierwszy tego typu most w kraju skonstruował bo­
wiem właśnie on w okresie przedwojennym (1938 rok),
w Glinniku Mariampolskim.. k. Gorlic. Młody, rozpoczy­
nający dopiero pracę zawodową inżynier-mechanik
konstruuje 1 buduje dla robotników fabryki, w któ­
rej pracował, most z wyżebranego w kopalniach i fa­
bryce starego materiału (liny i żelazo).

Wspominając na początku o mostku nad Popradem
podałem lata budowy 1949—54, gdyż był to okres nie­
zmordowanej i upartej walki prwadzonej przez Komi­
tet wioski Popowice z tamtejszym kierownikiem szko­
ły na czele niestrudzonym i nie tracącym nadziei p.
Koroną j inż, Żachorowskim.

Dowodem tego, że mosty wiszące zdały egzamin, jest
fakt rozpowszechniania się tego rozwiązania kon­
strukcyjnego na naszych górskich rzekach i potokach
i powstawanie podobnych kładek w Jasielskiem, Gor-
lickiem i Nowosądeckiem. Rezultaty te są jednak owo­
cami pionierskiej działalnośoi inż. Zachorowiskiego, któ­
rego za jego bezinteresowną pracę spotkała jedynie na­
groda w postaci serdecznej wdzięczności okolicznej lu­
dności.

INŻ. SZCZĘSNY DWERNICKI
Kraków

CENTRALNE WARSZTATY
ELEKTROMECHANICZNE

ELEKTRYFIKACJI ROLNICTWA

KRAKÓW, ul. DAJWÓR nr 14

sprzedadzą w drodze przetargu
nieograniczonego

CIĄGNIK marki „STEYER" typ 180.
Cena wywoławcza wynosi 11.700 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 6 marca 1958 r.

o godz. 10 rano

na terenie CWEER, Kraków, ul. Dajwór nr 14-

Przystępujący do przetargu obowiązani są przed
przetargiem wpłacić wadium w wysokości 10
proc, ceny wywoławczej, w Kasie Centr. Warszt.

El. El. Rolnictwa W Krakowie.

Ciągnik można oglądać codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt — od godz- 10 do 14, przy ul.

Dajwór 14. K-1146

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
MŁYNÓW GOSPODARCZYCH

w WADOWICACH

sprzeda w drodze przetargu
ograniczonego

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY
4-tonowy, marki „Thornycroft",

z silnikiem „Zis-5“.
Cena wywoławcza wynosi 28.000 zł-

\/adium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej tj. 2.800 zł — należy wpłacić w przeddzień

przetargu w kasie RPMG Wadowice

oraz

w drodze przetargu nieograniczonego
SAMOCHÓD OSOBOWY marki „Fiat" 1100.

Cena wywoławcza wynosi 22,500 zł-

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej tj. 2.250 zł — należy wpłacić w przeddzień

przetargu w kasie RPMG Wadowice.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 marca 1958 r.

w B!urze RPMG

Wadowice, ul- 1 Maja hr 20.

Oględzin pojazdów można dokonywać codzien­
nie od 24 lutego do 10 marca 1958 r. w garażach

przy młynie nr 77

w Wadowicach, ul. 26 Stycznia 85.
K-1231

PRACOWNICY POSZUKIWANI

IZOLATORÓW i POMOCNIKÓW IZOLATO­
RÓW, zatrudni natychmiast Spółdzielnia Pracy
„Izolator" — Kraków, Halicka nr 2, teł. 592-13.

Płaca wg stawek budownictwa.
K-1103

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — zatrudni dla
Przedsiębiorstwa MHD w Krynicy Wojewódz­
ki Zarząd Handlu w Krakowie. Wymagane kwa­
lifikacje: — wyższe wykształcenie ekonomiczne,
względnie średnie zawodowe, 5 lat pracy w księ­
gowości, oraz znajomość RPK dla przedsię­
biorstw handlowych. Zgłoszenia osobiste przyj­
muje Główny Księgowy Wojewódzkiego Zarzą­
du Handlu w Krakowie, ul. Długa 1, I piętro —

pokój nt 24, telefon ilr 551-69.
K-1184

ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych zatrudni
przy robotach ziemnych na budowie kanału Łą-
czany—Skawina — Krakowskie Zjednoczenie
Wodno-Inżynieryjne — Kraków, ul. Grzegórzec­
ka 50. — Płace wg Układu Zbiorowego w Bu­
downictwie- — Robotnicy zamiejscowi będą za­
kwaterowani w hotelach robotniczych, przy któ­
rych są czynne stołówki. Zgłoszenia i przyjęcia
w Kierownictwach Budów: 1) KB — 4 w Skawi­
nie (Elektrownia) — 2) KB —10 w Łączanach,
pow. Wadowice, st. kol. Półwieś — 3) KB —12
w Brzeźnicy, pow. Wadowice, st. kol. Brzeźni­
ca — 4) KB —13 w Podborach Skawińskich, st-

kol. Podbory Skawińskie. K-1234

KIEROWCÓW na ciągniki „Ursus", zatrudni na­
tychmiast Przedsiębiorstwo Transportowo-Spe-
dycyjne Budownictwa — Kraków, ul. Głowac­
kiego 16. — Wynagrodzenie wg stawek obowią­

zujących w budownictwie. K-1037

Lokale

SP-NIA PRACY BUDOWLANO-REMONTOWA

w Krakowie, ul. Worcella nr 12 — tel.: 578-17, 227-07

pod nowym Zarządem

zawiadamia
ŹE PRZYJMUJE na rok 1958

DO WYKOMANIA ROBOH
inżynierskie: — ZIEMNE, DROGOWE, TOROWE,
WODNO-KANALIZACYJNE oraz zlecenia w za­
kresie: BUDOWNICTWA OGÓLNEGO z materia­
łów powierzonych jak i częściowo z mat. własnych.

A POZNAŃ! Zamienię dwa
pokoje z kuchnią, komfor­
towe IV p., w centrum Po­
znania, na równorzędne —

na I. p .. w Krakowie. —

Anna Derlatka, Poznań,
Zu-pańsklego 5 m. 1.

P-189

MARCAK Józef, zam. — w

Andrychowie ul. Grun­
waldzka 703, zgubił prze­
pustkę nr 378, — wydaną
przez Andrychowską Fa­
brykę Maszyn.

CINAL Józef zam. w Wie­
przu nr 334 zgubił prze­
pustkę stałą nr 6790 wy­
daną przez Andrychowskie
Zakłady Przemysłu Baweł­
nianego. P-190

WALUS Stanisław, — zam.

Grójec 179, zgubił prze­
pustkę tymczasową —- nr

15904, wydaną przez Zakład
dy Chemiczne , Oświęcim

P-183

r ----------------------- >

RENUMERATĘ Encyklopedii Współczesnej na r. 1958
przyjmują do 5 marca br.: księgarnie Domu Książki,
oddziały „Ruchu", Państwowe Wydawnictwo Naukowe

(Warszawa, Miodowa 10, konto PKO nr 1-6-100.214)
oraz Centrala Kolportażu „Ruch" (Warszawa, Srebrna 12,
konto PKO nr 1-6-100.020). Cena prenumeraty: kwart.

21 zł, półrocznie 42 zł, rocznie 84 zł.
Rocznik ukazujący się w zeszytach miesięcznych obejmuje:
kronikę miesięczną w zakresie wydarzeń politycznych, nauki
i sztuki oraz ok. 450 haseł encyklopedycznych na tematy zwią­
zane z życiem współczesnym
w dziedzinie nauki, sztuki,
polityki, gospodarki, techniki
itd. że szczególnym uwzględ­
nieniem problemów aktual­
nych; hasła opracowane są

przez specjalistów.
Prenumeratorzy otrzymu­

ją oprawę do rocznika oraz

indeks umożliwiający odszu­
kanie nazwisk, ważniejszych
nazw i pojęć wymienionych
w hasłach oraz wydafżea
zarejestrowanych w fczęści
kronikarskiej.

Obj. 12 zeszytów roczni­
ka - 720 stron (bogato ilu-

. strowanych) -)- indeks.

k_________________ _ ___________7

Zguby
REDAKCJA „Gazety Kra­
kowskiej” unieważnia —

skradzioną legitymację
prasową nr 128, wydaną na

nazwisko Anastazy Pałosz.

MAREK Adolf zam. Oświę­
cim — Dwory, zgubił prze­
pustkę nr 66575 — wydaną
przez Zakłady Chemiczne
„Oświęcim*’. P-163

ZIELONKA Stanisław, zam.

Oświęcim Dwory, zgubił
przepustkę tymczasową nr

66338, wydaną przez Za­
kłady Chemiczne „Oświę-
cim*’. P-184

ZIĘBA Tadeusz, — zam.

Brzezinka nr 101, zgubił
przepustkę stałą nr 5844,
wydaną przez Andrychow-
skle Zakłady Przemysłu
Bawełnianego P-180

PACYGA Stefania — zam.

w Krakowie zgubiła legity­
mację służbową nr 287 wy­
daną przez Prezydium —

MRN w Krakowie. 4004-g

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
FILATELISTYCZNE „RUCH“
WARSZAWA-31, ul. WOLNO SC nr 17

PŁACI 50 zł
(znaczków na wycinkach z kopert i innych druków pocztowych)

i PRZYPOMINA, że w dalszym ciągu obowiązuje za­
rządzenie nr 170 Prezesa Rady Ministrów z dn. 25 X 51 r.

(Monitor Polski A/94 z dn. 15 XI 51 r.) O OBOWIĄZKU
PRZESYŁANIA DO PPF ZUŻYTYCH ZNACZKÓW

POCZTOWYCH.

Masówkę należy przesyłać pocztą na adres przedsiębiorstwa z napi­
sem, że opłatę pocztową uiści adresat.

Do przesyłki winien być dołączony dokładny adres i nazwisko osoby
wycinającej znaczki, której bezpośrednio prześlemy należność na­

tychmiast po otrzymaniu masówki.
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W Krakowie ba­
wiła przez kilka dni

8 osobowa delegacja
Centralnej Rady
Pionierów ZSRR —

przybyła do polski
na zaproszenie na­
czelnych władz

Związku Harcerstwa

Polskiego.. W skjad
jej wchodzili m; in.:

G. Mątwiejewa —

redaktor naczelny
„Komsomoiskiej

Prawdy”, w. Timo-

fiewa — przewodni­
cząca moskiewskiej
ii idy Pionierów —

W. Gorejewa — wi­
ceprzewodnicząca

Centralnej Rady
Pionierów Ukrainy,
oraz W. Kuśn.’ecow
— dyrektor Swierd-

Jowskiego Domu

Pionierów.

Na zdjęciu: goście
radzieccy w czasie

odwiedzin w „Piw­
nicy XXIX drużyny
harcerskiej — „Hu­
ragan” w Krako­
wie.

Nasz felieton

Telefon z komfortem
Na wstępie całkiem niezła anegdo­

tka.
W sekretariacie, przed gabinetem

dyrektora czeka interesant. Zza gru­
bo obitych ceratą drzwi dobiega pod­
niesiony głos, najwidoczniej „ruga­
jący" kogoś. Interesant zwraca się z

lękliwym pytaniem do sekretarza:
— Co to pan dyrektor dzisiaj taki

zły?...
— Zły? Skądże znowu... Szef roz­

mawia z Warszawą.
— Z Warszawą? — interesant ki­

wa z podziwem głową, wreszcie py­
ta znowu: — A czy wy nie mogli­
byście założyć sobie telefonu?...

W ten sposób cd razu „wskoczy­
libyśmy" w temat. Telefony. Tym
razem jednak nie będzie to tak po­
pularne u nas w Krakowie „na­
jeżdżanie" na bogu ducha winną
pocztę. Będzie to hymn pochwalny
na cześć jej jakże ważnego i potrzeb­
nego działu — telekomunikacji.

Wielu moich znajomych „psioczy"
na wspaniały wynalazek nieboszczy­
ka Grahama Bella w sposób wręcz
niewiarygodny. Jednym nie w smak
są fałszywe połączenia, innym nie­
spodziewane dzwonki mogące zbu­
dzić umarłego, jeszcze innym częste
psucie się linii, długie czekanie na

rozmowy międzymiastowe. Ci, któ­
rzy nie mogą się właściwie do ni­
czego konkretnego przyczepo, na­
rzekają na zgrzytliwy i zgoła nie­
zrozumiały głos zegarynki, na nie-
zgłaszanie się in'ormacji, reklamacji,
na nieuprzejmość panienek z pocz­
ty.

Myślę, że nie będzie mi to chyba
poczytane za megalomaństwo, jeżeli
będę uważał siebie za jednego z nie­
licznych krakowian, którzy sobie
krakowską telefonie jak najbardziej
chwalą. (Już widzę promienny
uśmiech wypływający na oblicza
ob. ob. dyrektorów nękanych stały­
mi narzekaniami, reklamacjami, za­
żaleniami nie mówiąc już o złośli­
wych notatkach prasowych). A więc
tak, chwalę’....

Czyż nie mogę uważać siebie za

wybrańca losu, jeżeli udając się na

Sprawa Królikowskiego
Trzej bardzo młodzi dobrze ubrani chłopcy.

Baran i Cichy zarabiali miesięcznie po 1000—
1200 zł, Adamczyk około 2000. Na utrzyma­
niu nie mieli nikogo! Pracowali jako robot­
nicy, mieszkali w nowohuckim hotelu ro­
botniczym. żaden z nich nie był jeszcze ka­
rany. Wprawdzie za śmierć Tadeusza Kró­
likowskiego odpowiada przed sądem ktoś in­
ny, ale pośrednimi sprawcami tej śmierci —

są oni. Ich noże pocięły i pokłuły jego skroń,
kark, plecy, palce; przez blisko miesiąc le­
czono 7 ran poniesionych pod cio-sami tych
samych noży przez Eugeniusza Zająca.

— Czy byliście pijani? — pyta sędzia.
— Ja byłem pijany — odpowiada Baran —

bardzo. Tamci też.
Mówi to ze szczególnym naciskiem, po

nim — powtarza Cichy, a kiedy przychodzi
kolej na Adamczyka, w jego skwapliwej
aprobacie faktu opilstwa znajdzie się na­
wet coś z ubolewania.

Składając wyjaśnienia Adamczyk posługu­
je się okrągłymi, logicznie konstruowanymi
zdaniami, o marginesach zajścia mówi szcze­
gółowo i długo, fakty najistotniejsze — w

miarę możności pomija.
Barana i C. che go spotkał, odnosząc kole­

żance pożyczoną książkę. Kiedy zapropono­
wali mu zabawę, długo zastanawiał się nad
lokalem, gdyż nie lubi chodzić tam, gdzie się
bawią — niegrzecznie. W Klu­
bie Rozrywkowym wszyscy zachowywali się
correct (a jakże, zna i takie sło­
wa), po dansingu szedł z niewiastami, ale
musiał przeprosić je, aby zainterweniować
w nagłej sprzeczce między Baranem i Ci­
chym...

— ...nie pozwoliłem, żeby się bili. Później
Baran zaatakował Zająca. Znów zwróciłem
mi uwagę... W napaści na dwu nieznanych
mi mężczyzn chclałem interweniować; roz­
dzielić ich...

— A osk. Cichy utrzymuje, że to właśnie
wy zaczepiliście Królikowskiego? — prze­
rywa sędzia.

— To nieprawda, przecież na mojej garde­
robie nie znaleziono żadnych śladów krwi...
Zresztą, jakbym wiedział, że ktoś został
pokłuty nożami, tobym dał znać na Milicję,
Wysoki Sądzie!

Adamczyk ma 24 lata. Wyrokiem I in­
stancji skazany został na karę 6 lat więzie­
nia. Wydaje mi się, że przede wszystkim
w jego wypadku reedukacja będzie bardzo

trudna, chociaż to nie on przecież otrzymał
spośród trójki najwyższy wymiar kary.

Prokurator zakończył akt oskarżenia sło­
wami:

„Czyny oskarżonych polegające na ulicz­
nej napaści i ciężkim pobiciu nożami, bez
absolutnie żadnych powodów, spokojnych
obywateli — są szczególnie jaskrawym przy­
kładem zdziczenia moralnego i szerzącego się
nagminnie chuligaństwa"...

Na jakiś czas przed wypadkami, które sta­
ły się przedmiotem dwudniowej rozprawy
sądowej, wyroku sumującego się łączną cyfrą
17 lat więzienia, Bogusław Baran odwie­
dziwszy swoją krewną ukradł z jej mieszkania
niewielki, sprężynowy i bardzo ostry nóż.

Takich noży nikt nie używa do., kraja­
nia Chleba. Są zbyt małe, nieporęczne. Nato­
miast przy załatwianiu porachunków oso­
bistych — „pasują”.

— Widziałam, że bili wszyscy trzej. Doszły
mnie potem słuchy, że kolega Zając dostał
7 noży w plecy — powiedziała świadek
Irena Adamska, partnerka od stolika, i tańca.

Otóż to! Takie noże posiada się — żeby
DAWAĆ NOŻE. Chcąc ustalić dokładny o-

braz sprawy i winy sąd wypytywał oskarżo­
nych o przebieg całego niedzielnego dnia.

Zaczęło się bardzo zwyczajnie. A więc Ba­
ran i Cichy byli naprzód w Wesołym Mia­
steczku. Spotkawszy jeszcze dwóch kolegów
zaszli na obiad. Co jedli? Nic nie
jedli. Wypili tylko pół litra wódki i po dużym
piwie. Potem — mecz żużlowy, potem —

spotkanie z Adamczykiem, wizyta u krewnych
Barana, dwie butelki wina („Możebyście tak
co postawili, chłopcy?" — zaproponował eks-
właśeiciel noża), wreszcie — zabawa.

Adamczyk miał przy sobie scyzoryk, Ba­
ran miał nóż sprężynowy, Cichy — jak
oświadczyli jego współtowarzysze — oddając
płaszcz w szatni dobrze pamiętał, by prze­
łożyć nóż do kieszeni marynarki.
Nie wiedzieli oczywiście, że spotkają właśnie
Zająca i właśnie Królikowskich. Może nawet
nie zastanawiali się jeszcze wówczas nad
tym, że spotkają kogokolwiek — po to.
Ale trzymali przy sobie stalowe ostrza „na
wszelki wypadek", tak z fantazji — albo ra­
czej „od okazji", która za'wsze przecież może

się zdarzyć...
W Klubie nie pili wódki, bo jgj tam n!e

podają, . pili tylko wino. Cichy na uboczu
znów pokazywał Baranowi swój nóż zapo­

wiadając, że należy być w pogotowiu, gdyż
tańczą z dziewczyną, z którą uprzednio bawił

się ktoś inny. Scenka, jakby żywcem prze­
niesiona z apaszowskiej' spelunki, kiepski
dreszczyk kabaretowy pod dwudzieste la­
ta — miały miejsce, przypominam, w .Klubie
Rozrywkowym przed czterema miesiącami,
Anno Domini 1S57.

Dalszego przebiegu wypadków nie trzeba
obszernie odtwarzać. Kiedy wyszli, było już
ciemno. Jakaś nieustalona bliżej sprzeczka
między Baranem i Cichym ograniczyła się do
kilku uderzeń w twarz i rychłej zgody. Znów
rzecz zwyczajna, drobiazg, który się nie li­
czy.

Pierwszy napotkany człowiek — pierwszy
OBCY stał przed domem ze swoją dziewczy­
ną. Edward Zając nie zwracał uwagi na oto­
czenie, nie mówił niczego do nadchodzących.
A jednak zatrzymali się.

— Cóż ty „szurasz"? — powiedział Ba­
ran. — Odsuń się!

Taki był wstęp do owych „siedmiu noży".
Za pretekst przy napaści na Królikowskiego
posłużył —- pies. Tu poszło nawet łatwiej,
gdyż właściciel ujął się za kopniętym zwie­
rzęciem. Zresztą, preteksty nie są ważne,
czasem bije się nawet bez słownych wstę­
pów — mniejsza z tym, kogo, mniejsza z

tym, po co. Bije się — właśnie' dla fantazji,
wyładowania sił, dla samej AKCJI, której
statystów podsuwa przypadek.

Edward Zając i Ryszard Królikowski po
dwudziestu dniach wyzdrowieli. Tadeusz Kró­
likowski — nie żyje. Nie zapominajmy, że

cios pałki gumowej trafił w skroń uprzednio
już zranioną.

Baran ma 19 lat, Cichy — 19, Adamczyk —

24.
Nie wiem czy miejsca dla publiczności na

sali sądowej nie powinny, zwłaszcza przy ta­
kich procesach, być także zajmowane przez
socjologów, pedagogów, działaczy społecz­
nych — oczywiście tych z najbardziej praw­
dziwego zdarzenia?

Tutaj ich nie dostrzegłam. Do obowiązków
prokuratora należało stwierdzenie: „Czyny
takie godzące w podstawy ładu i bezpieczeń­
stwa, powinny być oceniane jako społecznie
wysoce niebezpieczne i spotkać się z jak naj­
ostrzejszą represją karną". Obowiązkiem
składu sądzącego — był wyrok obiektywnie
sprawiedliwy. A co dalej? Przecież sprawa
określana w opinii publicznej jako „sprawa
Królikowskiego" do nietypowych u nas nie
należy. Aparat wymiaru sprawiedliwości
likwiduje tylko bezpośrednie
skutki. Czy na tym można ponrzestać?

ANNA STROIŃSKA

zasłużony spoczynek mam 100-pro-
centową pewność, że, moja świetnie
wytresowana czarodziejska skrzy­
neczka będzie milczała, jak zaklęta?

Czyż nie działa, jak balsam na

skołatane nerwy, świadomość, że w

najmniej odpowiedniej po temu
chłoili nie zostanę nagle wezwany
tam a tam, że nie muszę jechać, za­
łatwiać, pełnić nocnego dyżuru czy
czegoś równie okropnego? Ja sam

za to mogę dzwonić, do kogo chcę
i kiedy chcę, budzić, dręczyć, nudzić,
straszyć, zrywać, zawiadamiać, iry­
tować...

Ten niesłychany komfort telefo­
niczny zawdzięczam krakowskiemu
Urzędowi Telefonów Miejscowych.
Drodzy Obywatele z ul. Wielopole,
wdzięczność moja ścigać i prześla­
dować Was będzie... Jedna tylko
chmurka psuje obraz mojego kom­
pletnego szczęścia telefonicznego.
Oto obawiam się, aby .moi dobro­
czyńcy n:e mieli przeze mnie ja­
kichś przykrości. Zyjemy w cza­
sach, w których, jak grom z jasne­
go nieba, spadają przeróżne kontro-
le, remanentu, inspekcje i jak: tam

jeszcze. Lękam się, aby któraś z

nich, bardziej wnikliwa i wścibska
nie wykryła u moich pocztowych do­
brodziejów... manka,

Po ja, proszę Obywateli z Poczty,
opłacam tylko normalną opłatę za
taki telefon ze wszystkimi jego przy­
krymi skutkami, jak wspomniane na

wstępie dwustronne rozmowy, mię-
dzymiastówki, budzenie itp. Z pew­
nością za taki komfortowy, jak mój,
należy się specjalna dopłata względ­
nie podatek od luksusu. Jeżeli wasza

,ordynacja" przewiduje takowe, to

proszę doliczyć je do następnego ra­
chunku za cały ubiegły kwartał. Je­
żeli nie, to trudno. Chcąc oszczędzić
wam przykrości proszę o umrmal-
nienie mego, jakże dotąd wygodnego,
numeru.

Zez

P. S. Obywatelom z Urzędu Tele­
fonów Miejscowych w każdej chwili
redakcja nasza służy numerem

„komfortowego" telefonu.

Krakowski Zarzq<l Handlu

zapowiada poprawę zaopatrzenia
naszego miasta

Usamodzielnienie Krakowa przyniosło w resorcie handlu eliminację
zbędnego ogniwa organizacyjno-gospodarczego, jakim był WZH. Czy
wpłynęło to na poprawę zaopatrzenia? Niewątpliwie, ale zanim damy
na to przykłady, pragniemy powiadomić Czytelników, że dopiero w IV
kwartale ub. roku Ministerstwo Handlu Wewnętrznego „ujawniło” po raz

pierwszy od 1953 roku rozdzielniki towarów dla całego kraju.
Fachowcy z Krakowskiego Zarzą­

du Handlu obliczyli na podstawie
podanych cyfr proporcję planów i
zaopatrzenia dla Krakowa w porów­
naniu z innymi miastami Polski.
Okazało się, że Kraków jest niewąt­
pliwie pokrzywdzony w przydziale
wielu artykułów (m. in. dziewiar­
skich). W związku z tym przedstawi­
ciele KZH odbyli szereg konferencji
w Min. Handlu Wewnętrznego, aż na

koniec zdołali przekonać władze cen­
tralne, że zaopatrzenie naszego mia­
sta nie powinno być obliczane wy­
łącznie pod kątem ilości mieszkań­
ców z tej prostej racji, że główny
problem stwarza atrakcyjność Kra­
kowa i związany z nią ruch turysty­
czny. Obliczona, że w ciągu roku zje­
żdża do Krakowa około 1 min osób
uczestniczących w różnorodnych wy­
cieczkach, które trzeba nakarmić i
zapewnić im pewną ilość towarów
przemysłowych. Niezależnie od tego,
zjeżdża do Krakowa, w celu zaopa­
trzenia się w atrakcyjne towary,
wieś podkrakowska, a także miesz­
kańcy małych miasteczek wojewódz­
twa.

Argumenty kierownictwa KZH
były przekonujące; poprawiono
wskaźniki regulujące zaopatrzenie
Krakowa. Aby nie być gołosłownym,
przedstawimy Czytelnikom plan zao­
patrzenia Krakowa na 1958 rok w

stosunku do roku 1957. I tak „przy­
dział” tkanin wełnianych wzrósł o

23,9 proc. (tj. o 250.000 mb), w tka­
ninach bawełnianych — o 29,2 proc,
(tj. o 2.300.000 mb), w jedwabiu o 44

proc. Plan zaopatrzenia w konfekcję
utrzymuje się na dawnym poziomie,
w artykułach dziewiarskich nato­
miast wyrównano krzywdę i obecnie
nastąpił wzrost przydziału o 11,2
proc. Wzrost zaznaczył się też w o-

buwiu skórzanym o 10,3 proc., obu­
wiu tekstylnym — o 31 proc. Otrzy­
mamy więcej rowerów (o 26,6 proc.)
i... żarówek (o 26,7 proc.). Nareszcie
będzie pod dostatkiem 60 i 100-wa-
towych żarówek. W dalszym jednak
ciągu odczuwa się pewien brak 15-
i 25-watowych.

Kraków ma obecnie pełne zao­
patrzenie w mydło. Pewna poprawa
zaznaczyła się w przydziale materia­
łów budowlanych na budownictwo
indywidualne. I tak otrzymaliśmy
cementu o 82,7 proc. (tj. o 4.000 ton)
więcej, ceg-!y — o 18,3 proc, i wapna
o 32,6 proc.

Niestety, dalsze trudności zazna­
czać się będą w zaopatrywaniu w

szkło okienne. Warto zaznaczyć, że

przydzielono naszemu miastu rów­
nież zwiększone ilości zapałek. Nie
będzie trudności z zaopatrzeniem w

węgiel. Gorzej natomiast będzie z

drewnem podpałkowym, ale za to są
zwiększone dostawy „lcfixu”, a więc
trudności z rozpalaniem w piecach
będą w jakiś sposób rozładowane.

W dziedzinie artykułów spożyw­
czych nie oczekuje się trudności, je­
śli idzie o mąkę, cukier i masło.
Wzrost przydziałów zaznaczył się w

tłuszczach roślinnych o 24,6 proc, i
w masie mięsnej o 17,3 proc., a w

stosunku do wykonania ubiegłorocz­
nego planu — o 27,2 proc. Otrzy­
maliśmy zwiększony plan masy mię­
snej o 3.000 ton. Będą występowały
kłopoty jedynie asortymentowe — w

dalszym ciągu za mało mieć będzie­

my cielęciny i wołowiny. Pewien
wzrost przydziałów zaznaczył się też
w odniesieniu do mleka.

Wreszcie kilka słów na temat tak
atrakcyjnych towarów ,jak telewi­
zory i pralki elektryczne. Tych o-

statnich Kraków otrzymał o 37 proc,
(tj. o 1.500 sztuk) więcej. Część z

nich przeznaczona jest na docelowe
oszczędzanie, część na wolny rynek.
Cena kształtuje się od 1.750 do 1.900
zł. Radioodbiorników otrzymaliśmy o

3.000 szt. -więcej, niż w ubiegłym
roku.

A telewizory? Początkowo w ogóle
nie przewidziano ich dla Krakowa.
Centralny Zarząd Zakładów Urzą­
dzeń Radiotechnicznych (CZ ZUR)
doszedł do przekonania, że nasze

miasto nie będzie mogło odbierać
programu z Katowic. Skoro jednak
okazało się, że odbiór jest, i to zu­
pełnie niezły, KZH wystąpił natych­
miast do MHW z interwencją, w wy­
niku której Kraków otrzymał 18 im­
portowanych „Durerów” i 15 „Bel­
wederów” produkcji krajowej. Ma
jednak nastąpić korekta rozdzielnika
rocznego i jeszcze w tym kwartale
Kraków otrzyma dodatkowy pmr-
dział telewizorów. Z uwagi na zbyt
małą ilość przydzielonych telewizo­
rów, sprzedaje się je na razie tylko
dla świetlic. W miarę zwiększonych
przydziałów, będą sprzedawane rów­
nież indywidualnie.

(pąg)

JL scati koncertowej

Wielki recital Małcużyńskiego
Studia w Konserwatorium War­

szawskim, laury na Konkursie Cho­
pinowskim w 1937 r., a później już
stale za granicą... Początkowo tru­
dno się dziwić — wojna... Niestety,
po wojnie kraj nie chciał się przy­
znać do Małcużyńskiego; niektórzy
urzędnicy nie mogli pojąć, że wiel­
kiego artystę trudno ograniczyć
barierami czy „kurtynami”, że jego
najwyższe powołanie to sławić Pol­
skę na całym świecie za pośrednic­
twem mistrzowsko wykonywanej
muzyki. Dziś przyszło zrozumienie.
Cieszymy się mogąc wreszcie po 20
latach powitać w kraju znakomitego
pianistę.

Gościliśmy już w Krakowi’ nie­
jednego wielkiego artystę, ale to.

co się działo na .. czwartkowym —

niestety jedynym recitalu Małcużyń­
skiego, przeszło wszelkie fakty i wy-
obrażenia.

Obserwując niespotykaną u nas

nigdy, całotygodniową walkę o bi­
lety na. recital, a próźniej niezli­
czone tłumy słuchaczy, niejeden
muzyk zmuszony był tłumić w so ­
bie obawy, czy aby w tym wszyst­
kim nie ma trochę przesady. Led­
wie jednak MałcuSyński zasiadł do
fortepianu i uderzył pierwsze akor­
dy; dla wszystkich było niewątpli­
we, że oto słuchamy artysty wiel­
kiego, prawdziwie światowego for­
matu. Pianiści mają zwyczaj powo­
li „rozgrywać się”, rozgrzewać na

rzeczach technicznych. Tymczasem

Uwaga, członkowie

dyskusyjnych klubów filmowych
Q Rada DKF przy Stowarzyszeniu

Dziennikarzy zawiadamia, że dodatkowa

projekcja archiwalnego filmu polskiego
odbędzie się dziś, tj. w sobotę, 22 bm.

w sali Muzeum Przemysłowego przy ul.
Smoleńsk 9. Zgłoszenia uczestnictwa w

projekcjach o godz. 15 i 17 prosimy kie­
rować do Działu Kulturalnego „Gazety
Krakowskiej”, ul. Wielopole 1 (od godz.
11 do 14).

© Rada Klubu DKF „X Muza” (dawny
„Biprostal”) prosi wszystkich członków

o zgłaszanie się w dniach 24, 25 i 26 bm.

pomiędzy godz. 16 a 19 w sekretariacie

Klubu (Rynek Główny 27, II piętro), w

celu wypełnienia deklaracji członkow­
skich. Niezałatwienie tej formalności

spowoduje skreślenie z listy członków

DKF.

Komunikach autobusowa*

Kraków*Żywiec
Z dniem 15 lutego br. PKS Ekspo­

zytura Osobowa w Krakowie uru­
chomiła stałą regularną komunika­
cję autobusową na linii Kraków —

Żywiec. Linia autobusowa przebiega
przez Kalwarią Zebrzydowską, Wa­
dowice, Andrychów, Kęty, Porąbkę
i Międzybrodzie.

Podajemy skrócony rozkład jazdy:
odjazd z Krakowa godz. 16.40, przy­
jazd do Żywca 20.00, odjazd z Żyw­
ca 5.50, przyjazd do Krakowa 9.10.

Komunikat Klubu Dziennikarzy
Zawiadamiamy, że począwszy od

najbliższej niedzieli (23 lutego) or­
ganizowane będą w Klubie Dzien­
nikarzy w godzinach od 17-stej do
20-tej „five‘y“ na które zapraszamy
kolegów dziennikarzy, członków
Klubu i icli gości.

Akademia w 40 rocznicą
powstania Armii Radzieckiej
Uroczysta akademia z okazji 40

rocznicy powstania Armii Radziec­
kiej odbędzie się w dniu 22
bm. o godzinie 17.30 w sali Teatru
Rapsodycznego, ul. Skarbowa 2.

W programie przemówienie oko­
licznościowe oraz bogata część ar­
tystyczna.

Małcużyński z miejsca zaczął mu­
zykę skupioną, dość kameralną, bez
powierzchownych efektów wirtuo­
zowskich, klasycznie-romantyczcią
muzyką Cesara Francka (Preludium,
Chorał, Fuga). Później usłyszeliśmy
utwory z tego samego kręgu: Jana
Brahmsa Intermezzo op. 118 nr 6
i Rapsodię op. 79 g-moll.

Plotkowano po Krakowie, że Mał­
cużyński „przesłodzą”, przeroman-
tyzowuje muzykę. Nieprawda! Tru­
dno sobie doprawdy wyobrazić lep­
szego interpretatora muzyki typu
romantycznego. Czy będzie to Cho­
pin, czy wspomniany Franek lub
Brahms, czy wreszcie Rachmaninow,
muzyka każdego z nich wykonywana

jest inaczej, ale . zawsze z nadzwy­
czajnym smakiem, wysoką kulturą,
3 potężnym ładunkiem wewnętrz­
nym, ale powściągliwie, bez zbęd­
nej czułostkowości. Jako potwier­
dzenie naszej tezy niech służy wy­
konanie dwóch preludiów Rachma­
ninowa. z op. 32 (nr 5 i nr 12). Rzecz
charakterystyczna, że artysta potra­
fi dać wiele szczerego uczucia, pra­
wie romantycznej emocji także w

dziełach muzyki pozornie antyro-

22
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Sobota

TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no” — 16. „Wyzwolenie” — 19.15. SALA

KLUBU ZZK: „Dowód o-obisty” —

19.15. IM. H . MODRZEJEWSKIEJ: „Dzi­
ka kaczka”, 19.15: „Święta Joanna” —

18.30. KAMERALNY: „Port Royal” —

19.15. ROZMAITOŚCI: „Walka kobiet" —

19.15. LUDOWY: „Liliom” — 19.15. GRO­
TESKA: „Gdyby Adam byt Polakiem” —

19.15. MUZYCZNY: „Noc w Wenecji” —

20.15. KOLEJARZA: „Rozdroże miłości” —

19.

KINA
APOLLO: 08/15” cz. II „Fro-nt” (wo­

jenny”, NRF, 18 lat) — 9.30, 11.30,
16 18, 20.15. UCIECHA: „Pamiętnik ma­
jora Thompsona (komediia satyr, franc.-

angielska, 14 lat) — 9 .30, 11.30, 13.30.
— 08/15’* część III-cia. — „Kapitu­
lacja” (wojenny, NRF, 18 lat) — 16, 18. —

„Bigamista*’ (komedia włoska, 16 lat)
wraz z imprezą — 20.15. WANDA: ,,08/15’*
cz. I — „Koszary” (wojenny, NRF 18

lat) — 13.30, 15.45, 18, 20.15. - SZTUKA:

„Proszę ostrzej” (komedia, CSR, 7 lat)
16, 12, 14. „Mały bohater” (wojenny, radź.

7 lat) — 16, 18, 20. WARSZAWA: „Folies
Berg^re” (rewiowy, franc. 13 lat) — 14,
16, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Bosonoga con-

tessa (dramat psych, ameryk. 18 lat) 15,
17.30, 20.15. WRZOS: „Sprawa Mauriziusa”

(dramat psych'. -franc. -włosk. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. MŁODA GWARDIA: „Cza­
pajew” (wojenny, radź. 12 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. KRAKUS: „Przygoda na

moir.ziu Czerwonym” (populairno-nauk. —

austr., 7 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT: „Dziew­
częta z Immenhofu” (komedia, NRF,
7 lat) 16, 18, 20. ŚWIATOWID: „Droga ży­
cia” (dramat meksyk., 16 lat) — 16, 18, 20.

Mała, sala ŚWIATOWIDA: „Wesoły chło­
pak*’ (komedia raidz., 7 lat) — 15, 17, 19.

ISKIERKA, osiedle Borek: „Gorzki ryż”
(dramat sensac., włoska, 18 lat) — 16, 18,
20. ZWIĄZKOWIEC: „Wierny mąż” —

(ang.) — 17, 19. CHEMIK: „Wzgórze
24 nie odpowiada*’ —izraelski) — 19.

MIKRO: „Gorzki ryż” (włoski — dramat),
17, 19.30. DOM ŻOŁNIERZA: nieczynny.

DY2URY
INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewn., ul. Kopernika 17.

Cli[RURGICZNY: II Klinjka Chirurgi­
czna, ul. Kopernika 21.

Krzyżówka nr 11

Poziomo: 1. Stoi przy wejściu do fa­
bryki, 5. Przywódca powstania krakow­
skiego w r. 1846, 9. Opaska na towarze

będąca znakiem opłaty akcyzowej, 10.
Pewność siebie, 11. Nauka o zastosowa­
niu elektryczności do celów praktycz­
nych, 16. Ptak o czarnych skrzydłach
i czerwonym upierzeniu na przodzie, 17.

Termin w tenisie, 18. Mieszkasz w nim,
19. System polityki ekonomicznej w Ro­
sji Radzieckiej wprowadzony w roku

1921, 20. Są w sieciach rybackich, 22. Nie

przód i nie tył, 24. Zbieranie z zamiło­
waniem przedmiotów jednego rodzaju,
27. Nauka o rolnictwie, 29. Stolica pań­
stwa skandynawskiego, 30. Odraza, uczu-

Rozwiązanie krzyżówki itf

Poziomo: 1. akrobata, 5. aligator, 9.

Ner, 11. abstynent, 12. towarzysz, 13. ja­
kikolwiek, 17. osada, 18. opary, 19. łup,
20. POM, 21. okręt, 23. alibi, 25. amor-.

tyzator, 30. aluminium, 31. Kozienice,
32. atu, 33. Barbakan, 34. straszak.

Pionowo: 2. kostka, 3. bania, 4. Antek,
5. artel, 6. gracze, 7. obydwa, 8. harmo­
nogram, 10. szczypiorek, 13. Jałta, 14. Kę­
pno, 15. impet, 16. komar, 22. reguła, 24.

iglica, 26. mania, 27. tuman, 28. zakus,
29. osika.

*

W wyniku losowania, za bezbłędne
rozwiązanie Krzyżówki nr 10 nagrody
książkowe otrzymują: Henryk Żółtowski,
ul. Kasprowicza 16/2; Zdzisław Rojkow-

mantycznej — w Debussym, a nawet
w Prokofiewie.

Prokofiew Małcużyńskiego to
osobna karta. Niejeden już plani­
sta „wybijał” u nas ostre, czysto
notoryczne rytmy prokofiewowskie;
dopiero jednak teraz poznaliśmy, że
poza tymi, czysto zewnętrznymi ce­
chami stylistycznymi, bryją się
głębsze, prawdziwie muzyczna taj­
niki. Aby osiągnąć taki efekt, trze­
ba — rzecz oczywista —• dyspono­
wać znakomitą techniką, trzeba
umieć uczynić z fortepianu, gdzie
trzeba, wiolonczelę, a gdzie indziej
— potężną orkiestrę z jej możliwo­
ściami kolorystycznymi i całą ba­
terią instrumentów perkusyjnych.
A ponadto trzeba... być wielkim
muzykiem.

Cóż więcej napisać? Że Małcużyń­
ski gra także znakomicie Chopi­
na, że publiczność zmusiła go do
mnóstwa bisów. Ci, którzy dostali się
na salę, będą na pewno długie la­
ta pamiętali krakowski recital Mał­
cużyńskiego, a innych szkoda de­
nerwować...

(U.)

POŁOŻNICZY: Oddział Ginelcol., ul.

Kopernika 17.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób

Oczu, ul. Kopernika 38.

APTEKI

Mogilska 16, Długa 4, Karmelicka 23,
Krakowska 19, Krowoderska 74, Szcze­
pańska 1, Zwierzyniecka, Nowa Huta —

Osiedle C—1, ul. Kocmyrzowska 18,

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

Godz. 8 .00: Wiadomości. 8 .06: Przegląd
prasy. 8 .15: Przegląd prasy krakow­
skiej. 8.30: Wiadomości. 8.36: Muzyka
baletowa. 9.00: Audycja szkolna. 9.20:

Koncert. 10.00: „Ostrożnie z morzem”.

10.15: Melodie taneczne. 10.30: Poranny
koncert choipinowski. 11.00: Audycja
szkolna. 11.40: W rytmie walca. 12.01:
Wiadomości. 12.25: W rytmie tańca i pio­
senki. 12.50: Audycja dla wsi. 15.05: Pro­
gram dnia. 15.10: Utwory skrzypcowe.
15 30: Dla dzieci. 16.00: Wiadomości.

16.15: Koncert operowy. 16.45: „Nie od-
razu Kraików roz:burzcino” — a.ud. w

opr. Jerzego Jaworskiego. 17 .05: Dzien­
nik krakowski. 17 20: Audycja Zjedno­
czonych Zespołów Śpiewaczych i Instru­
mentalnych. 17 .40: Felieton aktualny.
17.50: Gra zespół instrumentalny Jerzego
Haralda. 18.10: „Dzieci i żywioły”. 18.30:

Wiadoimości. 18.35: „Muzyka i Aktualno­
ści”. 19.00: Nowości muzyki rozrywko­
wej. 19.30: „Co nowego zagranicą”. 19.45:
Duety Klaudiusza Montevr{diego. 20.00:

Dziennik wieczorny. 20.23: Kronika spor­
towa. 20.45: Muzyka taneczna. 22.30:

Koncert wieczorny. 23.35: Kwadrans mu­
zyki tanecznej. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści. 21.00: Muzyka taneczna.

LUTY

Niedzieia

TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no” — 11; „Cyganeria” — 14. „Wyzwo­
lenie” — 19.15. SALA KLUBU ZZK: „Do­
wód osobisty” — 19.15. IM. H. MODRZE­
JEWSKIEJ: „Dzika kaczka” — 15. „Nigdy
ilic nie wiadomo” 19.15. — KAMERAL­
NY: „Port Róyal” — godz. 15. „Don
Juan” — godz. 19.15. — ROZMAI­
TOŚCI: „Walka kobiet” — 16, 19.15. —

LUDOWY: „Jacobowsky .i pułkownik” —

19.15. RAPSODYCZNY: „Eugeniusz Onie­
gin” — 19.15. GROTESKA: „Gdyby Adam

cie wstrętu, 31. Grupa jeźdźców odbywa­
jąca przejażdżkę dla rozrywki.

Pionowo: 1. Wykręt, wymówka, 2. Na­
czynie kuchenne, 3. Orzeczenie sądu,
4. „Krzyżówkowe *’ kawałki lodu, 5. Miej­
sce budowy okrętów, G. Materiał budo­
wlany, 7. Szopa z chrustu, 8. Owad, 12.

Gatunek pasty do obuwia, 13. Zdrobniale

imię męskie, 14. Godność osobista, cześć,
15. Porywczość, pęd, 20. Stolica Kanady,
21. W sam raz, zupełnie tak, 22. Stolica

Kolumbii, 23. Kawałek Chleba, 25. Okres

czasu. 26. Źdźbła zbożowe. 28. Gatunek

papugi długoogonowej, 29. Najtwardsza
cześć pnia.

ski, ul. Staszica 4/7; Jadwiga Niemęcka,
ul. Kielecka 9/27; Andrzej ■Musiał, ulica

Misiolka 5/2; Marian Bednarczyk, ulica

Cbocimska 17/6. Wylosowane nagrody
należy odbierać osobiście w sekretaria­
cie ,,Gazety Krakowskiej” począwszy od
dnia 28 bm., ul. Wielopole 1, III p., po­
kój 17.

Rozmawiamy
o pogodzie

Polska znajduje się na pograniczu dwóch
układów barycznych: niżu z ośrodkiem

nad zatoką Ryską i wyżu z centrum nad

zatoką Biskajską, pod którego wpływ
przechodzi. W związku z tym dziś będzie
zachmurzenie o charakterze zmiennym z

krótkotrwałymi rozpogodzeniami. W gó­
rach możliwe jeszcze przelotne opady
śniegu. Temperatura najwyższa +2 st.,

najniższa —5 st. W górach przez całą
dobę poniżej 0 st. Wiatjy umiarkowane,
w górach dość silne z kierunków połu­
dniowo-zachodnich. (jo)

„GAZETA KRAKOWSKA”

ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA — WIELOPOLE 1.

S—11

był Polakiem" — 19.15. MUZYCZNY:

nieczynny. KOLEJARZA: „Rozdroże mi­
łości” — 15, 19.

KINA
APOLLO: „08/15” cz. II — „Front”

(wojenny, NRF, 18 lat) — 9 .30, 11.30,
13.45, 16, 18, 20.15. UCIECHA: „Pamiętnik
majora Thompsona (komedia satyr. —

franc. ang. 14 lat) — 9 .30, 11.30, 13.30. —

,,03/15” cz. III — „Kapitulacja” (wojen­
ny, NRF, 18 lat) — 16, 18, „Bigamista”
(komedia, wioska, 16 lat) wraz z imprezą
— 20.15. WANDA: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30. „08/15” cz. I — „Koszary”
(wojenny, NRF, 18 lat) — 13.30, 15.45, 18,
20.15. SZTUKA: „Proszę ostrzej” (kome­
dia, CSR, 7 lat) — 10, 12, 14. — „Mały
bohater” (wojenny, radź. 7 lat) — 16, 13,
20. WARSZAWA: „Folies Bergere” (re-
wiowy, franc. 18 lat) — 9 .45, 12, 14, 16,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Bosonoga contes-

sa” (dramat psych, ameryk. 18 lat) —

9.30, 12, 15, 17.36, 20.15. WRZOS: Program
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30. — „Sprawa
Mauriziusa” (dramat psych, franc. -włos-

ski, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. Mł. GWAR­
DIA: „Niebezpieczne ścieżki” (sensac.
radź. 12 lat) — 10, 12. „Czapajew” (wo­
jenny, radź. 12 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.

KRAKUS: Program dla dzieci — 11, 12,
13. „Przygoda na Morzu Czerwonym” —

(popularno-nauk. austr. 7 lat) — 15, 17,
19. ŚWIT; „Czapajew” (wojenny, radź.

12 lat ) — seanse porankowe wyprze­
dane. „Dziewczęta z Immenhofu” (ko­
media, NRF, 7 lat) 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID: „Cudowna podróż” (program dla

dzieci) — 10, 11.15, 12.30. „Droga życia”
(dramat meksyk. 16 lać) — 16, 18, 20. —

Mała sala ŚWIATOWIDA: „Wesoły chło­
pak (komedia, radź. 7 lat) — 15, 17, 19.

ISKIERKA: Osiedle Borek — Program
dla dzieci — 10, 11.33. „Gorzki ryż” —

(dramat sensac., włoska, 18 lat) — 16,
18, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Wierny mąż”
(ang.) — 17, 19. CHEMIK: „Wzgórze 24

nie odpowiada” (izraelski) — 15, 17, 19.

MIKRO: Bajki dla dziieoi — 10, 11.15,
12.30, „Gorzki ryż” (włoski — dramat) —

14.30, 17, 19.30 . DOM ŻOŁNIERZA; „Opo­
wieść o polowaniu” — 13.30, „Na trasie

do Boraeaux” — 16, 18, 20.15.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych, ul. Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirurgi­
czna, ul. Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa,
ul. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu
— ul. Kopernika 38.

APTEKI

Tak, jak w dniu 22 bm.


